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Drukowane jako rękopis, tylko dla członków,

zagadnień chwili obecnej1).
Czytając w „Dworze M arji“ spraw ozdania 

z pracy Dzieci .Marji, zwłaszcza z pracy niektó­
rych z m łodych^  serce się raduje i Bogu się 
dziękuje za takie objawy.

W obec tego nie wiem, czy mój dzisiejszy 
artykuł nie wniesie dysharm onji w nasze sze­
regi, ale z drugiej strony sądzę, że i smutnej 
prawdzie trzeba w oczy patrzeć i nad złem się 
zastanawiać.

Myśl moja jest, aby w naszem piśmie wy­
wołać rodzaj ankiety, czy dyskusji nad tem a­
tem podanym, nie podpisując się, bo sądzę, że 
można swobodniej wszystko wypowiedzieć in­
cognito, a że dalsze artyku ły  powinny tak  sa­
mo nosić tylko godło, czy jakie inicjały.

Chcę także zaznaczyć, że jestem  starem  
Dzieckiem Marji całkiem pewno vieux jeu, że wy­
chowanie dzieci dawno skończyłam, że w świę­
cie dawno nie bywam — co wiem, słyszę od 
stroskanych m atek a także od młodych panie­
nek, trzeźwo i serjo patrzących na świat.

Chodzi mnie tu  w łaśnie o nie, o ten naj­
droższy nasz skarb, o córki nasze, których sta­
nowisko moralnie i społecznie zagrożone jest, 
wobec zgubnych nowych prądów,

Cofnijmy się wstecz i porównajm y nasze mło­
de lata  z chwilą obecną.

i) Zagadnienie, k tó re  porusza n in iejszy  artyku ł — w y­
suw am y go z um ysłu na  pierw sze m iejsce — jest tak n ie ­
zm iernie w ielkiej wagi, że w itam y z najżyw szą radością 
myśl, może n ie  form alnej ankiety , ale jednak  porozum ie-

Panienka dorosła była promieniem  św iatła 
całego domu, pomocą, opatrznością wszystkich, 
żyła dla drugich, w kulcie dla mądrego, często 
surowego, ale tak  kochającego ojca, w miłości 
opiekuńczej dla słabej matki, zawsze gotowa 
do pomocy rodzeństwu.

Jak  trzeba było, zarabiała dia rodziny, wy­
rzekając się wszystkiego dla siebie.

Dom rodzinny był świętością, a pomimo tru ­
dów i smutków, zostawał ostoją i największą 
miłością.

Panienka ówczesna baw iła się swobodnie 
i wesoło, jak  p tak  na gałęzi, ale umiała zacho­
wać godność swoją; chociaż m łodziutka, budziła 
szacunek, a często godnością, czystością swoją 
naw racała zbłąkanych braci czy krewnych.

Zachowywała serce swoje czyste dla p rzy­
szłego męża sw ego; wstępowała w progi m ał­
żeńskie z prawdziwą miłością, z dobrą wolą w y­
pełnienia obowiązków żony, m atki obywatelki, 
po bożemu i córki swe wychowywała w tych 
samych zasadach, k tóre ona z domu wyniosła.

Strzegła tradycji rodzinnej, jako klejnotu, 
który następnym  pokoleniom podaw ała ; kocha­
ła  ziemię naszą i dla niej pracowała. Między 
rodzicami i nią była zupełna zgodność co do 
zasad, prowadzenia życia. Rozumieliśmy się na

nia Pań na  ten  tem at. Gorąco prosim y o nadsy łan ie  w prost 
pod  adresem  M oderatora Zw iązku S. P. W. (K raków  — 
K opernika 26) sw oich spostrzeżeń i sądów  czy p ro ­
jektów .

SODA
I O R G A N C G Ó l M E G O - Z W J Ą Z K U - S O D A L I C J I - P A I ^ W I E J S K I C H - W - P O L S C E Ł

III. — Z E S Z Y T  2. 
Luty 1928. :: ::

A d m i n i s t r a c j a

Kraków. Siemiradzkiego 20.



2 DWÓR M ARjf

każdem  polu, odnosiliśmy się z calem zaufa­
niem do zdania i rad ich, nie było tej przepa­
ści między dwoma pokoleniami, jaka dziś się 
otwarła. Różnica naw et jest ogromna między 
panienkam i, które bywały 10 lat tem u i dzisiej­
szemu

Takiemi były córki obywatelstwa ziemskiego 
wtenczas. A co widzimy dzisiaj?

1. Egoizm, przechodzący nad wszystkiemi 
obowiązkami do porządku dziennego, na korzyść 
własnego ja, w yrobienia indywidualności w ła­
snej, aby iść w łasną drogą przez życie.

Z domu się ucieka, dom jest nudny ; im da­
lej od niego, tern lep ie j; żadnego przywiązania, 
żadnego zaufania do swoich najbliższych.

Studja wyższe, czy dla przyjemności, czy dla 
zarobku — często dla ambicji czy próżności; 
zamiast duszę i um ysł podnieść i w wierze 
i w zasadach utrwalić, idzie się nieraz na m a­
nowce. Panienki n. p. z Paryża, często nie przy­
wożą zasobu nauk gruntow nych, ale wiadomości, 
nie mające nic wspólnego z n a u k ą : o obycza­
jach, o życiu nocnem, o m odzie; nabierają m a­
niery i sposobu ubrania nie z lepszych sfer, 
bo do tych dostęp trudny. Chełpią się, że zo­
stały „prawdziwemi paryżankam i", tak  jakby 
się wstydziły, że są Polkami, córkami zacnych, 
kulturalnych i często wykwintnych domów oby­
watelskich.

2. Materjalizm, gonienie za pieniędzmi, a co 
zatem idzie: zbytki, używanie i jeszcze używ a­
nie. Szał zabawy jest znakiem naszych czasów.

3. Zanik pojęcia czystości obyczajów, prze- 
dewszystkiem  godności kobiecej.

Panienki wiedzą wszystko, mówią o wszyst- 
kiem a to z mężczyznami ̂ c zy ta ją  w szystko — 
przew ażnie złe k s ią ż k .; tańcują dzikie, niemo­
ralne ta ń c e ; ubierają się nieskromnie, zaczyna­
jąc od bielizny. Uczucia serca swego, jeżeli to 
tak nazwać można, okazują w sposób niew łaś­
ciwy, narzucając się mężczyznom, pozwalając 
na poufałości, graniczące z grzechem ; zacho­
wują się ordynarnie, hałaśliwie, — zatracając 
wszystkie cechy kobiecości.

B yw arie w kaw iarniach, na dancingach — 
szkoły złych obyczajów — zabija życie rodzin­
ne i tow arzyskie; usuwa zabawy godziwe i miłe 
w pryw atnych domach. Panienki widzą i słyszą 
rzeczy, o których my starsze, pojęcia nie mia­
łyśm y i nie mamy.

4. Brawowanie op in ji; postępują często nie­
przyzwoicie, wyzywająco — nie przez tem pera­

m ent (który pono wszystkie takie objawy tłu ­
maczy), ale na zimno, aby imponować swoją 
postępowością, szykiem, dojrzałością życiową, 
oryginalnością

5. Panienki wychodzą za mąż, nie z miłości, 
nie z świadomością poważnych rodzinnych i spo­
łecznych obowiązków, ale aby partję zrobić, 
mieć jaknajwięcej pieniędzy dla zbytków, zaba­
wy. Zastrzegają sobie, że nie chcą mieć dzieci, 
albo bardzo m ało ; studjują prawo kościelne, aby 
coś takiego znaleść, coby później w danym ra ­
zie, anulację zapewniło.

Jest jeszcze dużo innych, gorszących obja­
wów, o których pisać nie chcę, bo przecież te 
słowa i młode czytać b ę d ą ; nie chcę siać zgor 
szenia.

Zaznaczam, że to, co piszę, odnosi się nie­
stety i do takich panienek, które się m ianują 
katoliczkami, a naw et przystępują często do Ko- 
munji świętej.

A co mówić o takich, które straciły wiarę 
i pobożność?

A m atki — szczere katoliczki — Dzieci Marji, 
jakie ich stanowisko w dzisiejszych czasach?

One żyią w ciągłej rozterce ducha, z w yrzu­
tam i sumienia, w strasznej, ciągłej obawie o te 
drogie dusze im powierzone.

Matki ciągle robią koncesje, odstępstwa od 
przekonań religijnych, zasad m oralnych, wro­
dzonej im godności i czystości — ustępstw a dla 
świata, aby się panny dobrze bawiły, aby do 
bre partje z ro b iły !

Matki nie umieją sobie rady dać z temi p rą­
dami, kapitulują ciągle wobec wym agań świa­
towych, wobec energicznej... woli córek.

A co się stanie z duszami skołatanem i tych 
biednych m atek, co z duszami tych dzieci, co 
z przyszłością rodzin, przyszłemi pokoleniam i?

Szlachetne, zacne panie domu, dobre żony 
i m atki, są podstawą rodziny, rodzina zaś jest 
podstawą społeczeństwa. Jeżeli gangrena owład­
nie samem sercem, osłabnie cały organizm, na­
ród musi się chylić d„ upadku.

Nie możemy wobec tych groźnych objawów 
zostać biernem i, pozwolić, aby zło dalej się roz­
szerzało, aby to, co dobre i czyste, zaraziło się 
przez przyjaźń i stosunki św iatow e!

My, które kochamy Boga, naszą Matkę Naj­
świętszą, tak  bardzo kochamy dzieci nasze, my 
m usim y zastanaw iać się nad środaam i, wołać 
o ratunek , o światło, o pomoc, modlić się żar­
liwie, aby złe zwalczyć, aby te kw iaty rodzin
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naszych ocalić i prowadzić je drogami Bożemi. 
Ratować ich przyszłość osobistą, ale i przyszłość 
tych gniazd, które założyć m ają, aby zostały 
placówkami wiary, zasad chrześcijańskich, do­
brych obyczajów, na chwałę Bożą i dobro Oj­
czyzny, która tylko stać może na zdrowych poa- 
walinach, przez zacne matki obywatelki, wy­
chowawczynie przyszłych katolickich mężów 
stanu.

Widzę zło, widzą zło inne m atki i ojcowie, 
ale nie umiem powiedzieć jak  tem u zaradzić,

dlatego wywołuję tę dyskusję, tę wym ianę zdań 
między matkami, wycnowawczyniami. — Niech 
i panienki, najwięcej interesowane, wypowiedzą 
zdania swoje, niech nam pomogą Księża swoim 
światłem doświadczeniem. Łączmy się wszyscy 
ludzie dobrej woli, Dzieci Marji, do krucjaty  
przeciwko zepsuciu. Niech dobro bierze górę — 
dobro, które przecież je s t ; niech stanie się ce­
chą naszego społeczeństwa przez pobożne, zac­
ne, czyste k o b ie ty ! C. W.

O przyszłość polskich rodzin.
Zabierając głos w tej samej sprawie, jaką 

poprzedni artyku ł porusza, przedewszystkiem  
muszę wyrazić żywą radość, że ta  smutna, ale 
nad wyraz doniosła kwestja przecież zaczyna 
ściągać na siebie uwagę. Dotąd bowiem często 
można było się spotkać z niezrozum ieniem  lub 
niedocenieniem idącego zła. Nieraz słyszało się 
z d an ia : „U n a s“ jest wszystko dobrze, albo 
prawie dobrze; to tylko „ulica“ nieprzyzwoicie 
ubiera aię i tańczy — albo znowu : Księża prze­
sadzają w swych sądach i wym aganiach, a przez 
to tylko odstraszają młode dusze od poboż­
ności — albo jeszcze: Nasze prababki ubierały 
się jeszcze mniej przyzw oicie^a wszystko było 
d ob rze !

Otóż n ie ! żeby  zacząć od ostatniego, w y­
soce lekkomyślnego zdania, prawdą jest, że owe 
„prababki4!;, N. j. kobiety ze schyłku wieku XVIII 
i z samego początku XIX ubierały  się bardzo 
nieskromnie, ale nieprawdą, że wówczas „wszyst­
ko było dobrze4!. Każdy, kto choć powierzchow­
nie zna dzieje tej epoki, wie dobrze, że był to 
czas dla poziomu m oralnego kobiet niesłycha­
nie sm utny Ani pobożności, ani żadnego po­
ważnego brania życia, ani patrjotyzm u, ani 
uczciwości. Typ tych kobiet oddał wybornie 
Mickiewicz w Telimenie, która wzięta jest wprost 
z życia, a jej podobnych były wówczas setki 
i tysiące. Kobiety te przez bezgraniczną lekko­
myślność psuły  obyczaje; przez rozpasanie 
niskich instynktów  kaziły rodzinę niewiernością 
i rozw odam i; przez manję francuszczyzny nisz­
czyły kulturę narodową. I gdyby kobieta polska 
po wojnach napoleońskich, a zwłaszcza po 
powstaniu listopadów em, nie była zawróciła 
z fatalnej drogi, na jaką weszła, byłoby w na- 
szem społeczeństw ie jeszcze dużo gorzej, niż 
jest obecnie.

Co się tyczy „przesady księży44 — pie prze­
czę bynajmniej, że tu  i ówdzie dafy się stw ier­
dzić ślady zbytnich i nie- tconalnych w p rak­

tyce wymagań. Ale jeżeli jedno i to samo 
powtarza przy każdej sposobności i Ojciec św., 
ustnie i na p iśm ie; jeżeli to jest treścią setek 
najpoważniejszych listów pasterskich episkopatu 
całego św ia ta ; jeżeli głoszą to słowem, w arty ­
kułach, po książkach tysiące i tysiące kapłanów, 
którym  wtórują zastępy całe poważniej m yślą­
cych świeckich ludzi — to składać to wszystko 
na karb o g ó l n e j  przesady jest doprawdy nie- 
małem zuchwalstwem. Ale jeśli już mowa o du­
chownych, to musimy stwierdzić inne sm utne 
zjawisko. Oto szereg osób w sposób wprost nie­
godny nadużyw ał powagi kapłańskiej dla obro­
ny m oralnych nieładów. Podchodzono księży, 
by wyłowić z nich, jakieś półsłówko aproDaty 
czy przynajmniej niezupełnego potępienia nad­
użyć ; to słówko — naw et wtedy, gdy było 
wypowiedziane w konfesjonale — kolportowano 
na wszystkie strony, często ze znaczną prze­
sadą, żeby tylko wywołać wrażenie, że co do 
tańców, mód, widowisk, sami księża nie są ze 
sobą zgodni i że dlatego każdy może postępo­
wać tu  jak chce. Otóż znowu nie! Ktokolwiek 
idzie drogą prawą, a wybiegów przed sum ie­
niem swojem nie szuka, ten  bardzo dobrze wie, 
że mimo tendencyjnego m ącenia prawdy, opinja 
oficjalnego Kościoła co do wszystkich tych rze­
czy jest zupełnie jasna i niewątpliwa. A jeśli 
ta  opinja wydaje się komuś za surowa i zbyt 
odstraszająca dla m łodych serc, niech się zasta­
nowi choć trochę, czy ona jest zgodna czy nie 
jest zgodna z ewangelją. Dużo jest lepiej i dla 
chrześcijaństwa wogóle i dla sodalicji w szczegól­
ności, by osoby chcące w ęcej służyć światu 
niż Bogu trzym ały się zdała, niż żeby zacho­
waniem swojem i zasadami obniżały poziom 
katolicki i szkodziły opinji dobrych stowarzy­
szeń. Jak  Kościół widział się zmuszonym do 
tego, by na drzwiach swych świątyń wystawić 
napisy, że nieprzyzwoicie ubranych kobiet nie 
dopuszcza do nabożeństwa, tak  powinno być
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zasadą we wszystkich związkach, zwłaszcza so- 
dalicyjnych, że kto skromności chrześcijańskiej 
nie chce przestrzegać, ten sam sobie obiera 
miejsce poza kołem szczególniejszych sług Bo­
żych.

A wreszcie owo przeciwstawienie „naszego 
świata" i „u licy"! Kie ulega żadnej wątpli­
wości, że dziewczęta z niższych klas, nieraz 
praw ie wprost ze wsi wchodzące w szeregi 
„elegantek" miejskich, mają jeszcze mniej miary, '  
niż nasze panienki, czy to w krótkości i wy­
cięciu sukien, czy w malowaniu warg i oczu, 
czy w całem zachowaniu i sposobie wzięcia. 
Czy jednak można powiedzieć z czystem su­
mieniem, że ta nieszczęsna fala brudu, k tóra 
toczy się dziś przez świat, nietylko niektórych, 
ale naw et w i e l u  panienek z dobrych domów 
nie do tknęła?  Czy w ubraniu i sposobie bycia 
nie przebija nieraz ta żądza podobania się za 
wszelką cenę, która, w pewnych granicach go­
dziwa, łatwo przeradza się w zupełnie nie­
chrześcijańską zmysłowość? Czy o lekturach 
niektórych panienek można powtórzyć słowa 
Apostoła, że „wszelka brzydota niech ani mia­
now ana wśród was nie będzie, jak przystoi 
św iętym "? Czy często nie przychodzi się spot­
kać z poglądami na życie i praktycznem i zasto­
sowaniami tych. poglądów, wobec których do­
praw dy zbiera jakieś uczucie i strachu i żalu 
i w styau?  A cóż dopieio się kryje w pewnych 
les dessous de la v:e albo w fałdach sumień, 
k tóre zwykle tylko Bogu są znane i tylko cza­
sem. jakimś przypadidem , wyjdą na jaw przed 
ludźm i?

Nie — byłoby rozmyślnem zaślepianiem się 
nie do darowania, mówić, że „u nas" wszystko 
jest doDrze, albo prawie dobrze, gdy przeciwnie 
jest i u nas dużo zła. Powiał jakiś potężny wi­
cher zepsucia po świecie niewieścim i dużo 
bardzo w tym  świecie już skaził, dużo podko­
pał. Chodzi więc o to, by rozważyć spokojnie 
rozm iary nieszczęścia i obmyśleć środki zarad­
cze, bo nie potrzeba długo tłumaczyć, że ostrze 
tegu moralnego zachwiania młodych kobiet 
musi godzić w rzecz nad wszelki wyraz świętą 
i ważną, t. j w r  c d z i n ę. Nie da się bowiem 
pomyśleć, żeby po młodości, nad k tórą pano­
wało jedno uczucie : „podobać się przedewszyst- 
kiem", nie da się pomyśleć, by po takiej mło­
dości móc po chrześcijańsku dźwignąć niesły­
chanie ciężkie obowiązki — żony i matki. Przy­
chodzi niechęć do potomstwa i do pracy nad 
jego wychowaniem; dalej trwa, a może i zwięk­
sza się żądza zabaw ; na wszelkie przykrości 
m ałżeńskie w yrabia się chorobliwa diażliwość, 
a wreszcie dochodzi najpierw do pragnień wew­
nętrznych, potem do starań  żeby, jak  się m a­
wiać zwykło, refaire sa vie. Czy nie powinna 
nas do głębi duszy p r z e r a ż a ć  ta ilość t. zw. 
rozwodów, jaka w tej chwili napełnia k ra j?  
Czy ciągle nie słyszjuny, że ten a ten  „rozwo­
dzi" inną parę, a ta  para — doprawdy jak

w kontredansie — znów z innemi się łączy 
i rozłącza?

Otóż — łaskaw e Panie — komu przyszłość 
i dzieci i rodzin całych i kraju i królestwa Bo­
żego u nas leży istotnie na sercu, ten  na to 
wszystko nie może patrzeć spokojnie. Zastana­
wiajmy się, dyskutujm y, piszmy' — choćby 
„Dwór Marji" m iał podwoić swą objętość, przed 
uwagami w t e j  s p r a w i e ,  łamów swoich nie 
zamknie. Ale jeżeli wolno na wstępie do tej 
dyskusji powiedzieć słowo, sądzę, że g ł ó w n ą  
przyczyną zła jest to, co autorka poprzedniego 
artykułu  nazw ała słusznie „kapitulowaniem" 
matek. Istotnie k a p i t u l u j ą  matki, jedne przed 
obawą, że m ogłaby córka się nie wydać, albo 
nie zasłużyć sobie na względy zwolenników 
szpetnej mody. inne przed „opinją", inne jeszcze 
przed wielkością rzekomego postępu i nowo­
żytnego ducha, a jeszcze inne przed humorami 
i kaprysam i panienek. Otóż sądzę, że dla prze­
prowadzenia rzeczywistej poprawy obecnego sta­
nu rzeczy, potrzebna jest w ieloraka s t a n o w ­
c z o ś ć ,  idąca naprzód bez kompromisów. Po­
trzebna jest stanowczość w szukaniu istotnie 
c a ł e j ,  kompromisami nie osłabionej ewangelji. 
Są w Polsce od tej chwili domy, które tej ewan­
gelji trzym ają się bez zastrzeżeń, i z tych do­
mów, pomimo całego obecnego zepsucia, wy­
chodzą panienki jak kryształ czyste i proste 
i dzielne i pokorne — prawdziwe ozdohy rodzin, 
podpory przyszłych mężów, nieocenione m atki 
swym dzieciom. A choćby takie panienki nie 
m iały wyjść za mąż — czy to jest katastrofa ? 
Czy z nie pójściem za mąż kończy się cel ko­
b ie ty?  Czy życie w panieństwie jest jakiemś 
nieszczęściem, wykolejeniem czy rozbiciem ? — 
A więc przedewszystkiem  stanowczości w sto­
sowaniu zasad Chrystusowych bez um niejszeń!

Ale powtóre trzeba stanowczości wobec ty- 
ranji mody i opinji, żeby nie kłaniać się bez­
względnie tym  bożkom, nawet wtedy, gdy są 
Chrystusowi przeciwne. Cóż z tego, że ktoś nie­
m ądry i nieznający Boga uśmiechnie się lub 
skrzywi, że moja córka tak ubrana, że tego a te ­
go lub tak  nie tańcuje, że się zachowuje w taki 
a nie inny sposób ? Czy te zapatryw ania, prze­
ważnie bardzo mało szanownych osobników są 
takiej wagi, żeby przed niemi d piat vemre le­
żeć w pokłonie i poświęcać dla nich najrealniej­
sze wartości dusz swych dzieci i skarby swych 
rodzin ? Czy coś się nam stanie, gdybyśmy spró­
bowali to jarzmo zrzucić? Id o  czegóż wreszcie 
mają być sodalicje, jeśli nie do tego, by two­
rzyć gwardję i front bojowy chrystjanizm u p rze­
ciw duchowi świata i fałszywej jego opinji i ty- 
ranji jego w ym agań?

A nakoniec stanowczości wobec samych dzie­
ci ! W ielka prawda, że obecne prądy i nastroje 
jakby rodzajem epidemji, niejako z powietrzem 
dostają się do serc m łodych i psują. Ale jeżeli 
matka od początku trzym a córki w karności 
i prostocie, jeżeli energicznie a nie połowicznie
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zamyka arzwi światu, jeżeli sam a daje przy­
kład prawdziwie skromnego życia — to jednak 
dzieci ustrzeże od zarazy. Przykładów, Bogu 
dzięki, znów nie braknie.

Oby te  przykłady m nożyły się jaknajw ięcej! 
Oby kobieta polska, ta  chluba i obrona Ojczy­
zny znów wróciła ze złej drogi, na jaką ją pro­

wadzą i była nadal świętą i czystą, dzielną opie­
kunką ognisk rodzinnych! Jeśli sodalicje, jak 
powinny, do tego dopomogą, to spełnią dzieło 
ogromne i zapiszą się złotemi głoskami w istot­
nych dziejach naiodu.

Ks. Jan Rostworowski T. J

M ar ja  Starnawska.

Radość światowa i radość chrześcijańska ).
Człowiek potrzebuje radości, jak roślina słoń­

ca. Radość daje szerszy oddech płucom, pobu­
dza krew do szybkiego krążenia, jest wypo­
czynkiem dla duszy i ciała. Działa, jak ożyw­
czy prąd czystego, górskiego powietrza.

Radość jest siłą. Gdy z radosną ochotą przy­
stępujem y do pracy, nie odstraszają nas żadne 
trudności, a wszelkie przeciwności wydają się 
łatw e do przezwyciężenia. Kto pracuje stale bez 
uśmiechu, robi wrażenie niewolnika i czuje się 
niewolnikiem. Bez radości niema postępu ani 
w życiu duchowem, ani w życiu materjalnem. 
Bardzo pięknie ujął tę praw dę Meschler, mó­
wiąc w swych „Trzech podstawach życia du­
chowego", ż e : „Słoneczny kwiat doskonałości 
wschodzi tylko pod jasnem  niebem  radosnej 
ochoty i męstwa".

Radość jest tern dla życia, czem żagiel dla 
statku : kto umie go używać, ten  nietylko prze­
zwycięży w iatr przeciwny, ale go uczynić po­
trafi pożytecznym dla żeglugi. O. Ambroży de 
Lomber w swem Traite de la joie de l’ame, pi­
sze : „Radość jest niezbędna dla cnoty, zarów­
no jak  dla wszystkich spraw świata... Jeśli masz 
radość w sercu, twój um ysł się rozjaśni, myśl 
stanie się bardziej przejrzysta, wyobraźnia — 
żywszą, dusza — pogodniejszą, pobożność — 
tkliwszą, a cnota bęazie bardziej skora do po­
święceń. Nawet dla powodzenia spraw doczes­
nych radość jest pożyteczna. Dzięki niej, ła t­
wiej znosimy zmęczenie i lepiej rozwiązujemy 
trudności. Najbardziej splątane nici rozwikłują 
się i bez trudu znajdujem y środki najw łaściw­
sze do osiągnięcia celu. Człowiek sm utny i trwo­
żliwy nie będzie nigdy um iał prowadzić intere­
sów. W szystko mu jest obojętne, wszystko wy­
daje mu się podejrzane, zraża go najmniejsza 
trudność; albo odstępuje od swego przedsię­
wzięcia, nawet już zaczętego, albo praca jego 
nosi na sobie piętno ponurych myśli i zwątpie­
nia, które go opanowały".

Radość jest niezbędna dla utrzym ania w rów • 
nowadze organizmu, który nie mógłby w ytrzy­
mać nieustannej pracy. Radość chroni nas od 
upadku ducha i przyczynia się do rozwoju ży­

cia społecznego. Radość zbliża ludzi wzajemnie, 
usposabiając każdego życzliwie dla otoczenia. 
Gdy jesteśm y pełni radości, czujemy się lep­
szymi, radość swoją chcielibyśmy przelać w in­
nych, ludzie wydają się nam wtedy mili i blis­
cy, wszyscy zasługują na zaufanie i wszystkim 
dobrze życzymy. Stąd ścisły związek między 
radością i dobrocią.

Radosne usposobienie przezwycięża wszelkie 
tarcia, bierze wszystko z dobrej strony, u trzy­
muje nas stale w równowadze wobec wszyst­
kiego, co nas spotyka.

Dlatego każdy człowiek instynktownie dąży 
do radości i pragnie jej.

Kto sercem oddalił się od Boga, ten szuka 
radości tylko w ś wiecie, w zadowoleniu swych 
popędów i namiętności, w powodzeniu, w za­
bawach i w rozrywkach. Chrześcijanin spodzie­
wa się ją znaleść na tej drodze wiary, która 
do Boga prowadzi.

Czy w świecie zabaw jest radość prawdziwa ? 
Słyszymy tam  nieraz wybuchy śmiechu w takt 
m urzyńskiej melodji, ale prawdziwej, bezn-oskiej 
wesołości próżnobyśm y tam szukali. Śmiech 
brzmi nieraz tak, jak  gdyby miał jakiś głos du­
szy zagłuszyć. Dusze współczesne są w olbrzy­
miej większości smutne, znużone, przygnębione, 
a nie wiedzą, gdzie szukać pociechy. Od wieku 
przeszło nauka, rzemiosła, przem ysł, sztuka, 
prześcigają się w zgodnym wysiłku, aby życiu 
ludzkiemu zapewnić jak najw iększą sumę mi­
łych wrażeń, wygody, przyjemności i zDytku. 
Rozrywki stają się coraz bardziej wyszukane, 
prawda przy pozorach prostoty coraz bardziej 
wyrafinowana i zbytkowna Miasta rozbrzmiewa­
ją gwarem m uzyki tanecznej i swawolnej pio­
senki, nie milknącym nawet w czasie wielkiego 
postu. Pogoń za rozrywkam i jest po wojnie 
zwłaszcza, zjawiskiem powszechnem i ma j ikiś 
gorączkowy, niezdrowy charakter. Jest to jak- 
gdyby chorobliwa jakaś epidemja, a co gorsza, 
wiele jest nieopatrznych rodziców, którzy tej 
psychozie otw ierają lekkomyślnie drzwi dzie­
cinnego pokoju! Rozrywki są dziś dla wszyst­
kich dostępne, m ają swoje zabawy bogaci i bie­

i; Na podstaw ie książki O. V uiherm et: Les d ivertissem en ts et la ronscience chretienne
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dni, młodzi i starzy. Miasta m ają coraz nowe 
i coraz wspanialsze miejsca rozrywek, przez 
k tóre przelewają się tłum y ludzi. W śród tłumów 
tych jednak trudno znaleść kogoś napraw dę 
szczęśliwego. I nie może być inaczej. Ludzie 
bowiem szukają przeważnie w zabawie tego, 
czego ona dać nie może, to jest zaspokojenia 
swego nienasyconego pragnienia szczęścia.

Im więcej ktoś przyjemności zażywa, 'tein  
więcej stępia się jego wrażliwość na nie. Nastę­
puje przesyt. W tedy sięga się po przyjemność 
bardziej wyrafinowaną, bardziej subtelną, ale 
i ta  głodu zaspokoić nie może. Stwarza się 
błędne k o ło : pragnienia rosną, a jednocześnie 
zmniejsza się możność ich zaspokojenia. Pogłę­
bia się rozdz'więk pomiędzy m arzeniem  i rze­
czywistością. „Nic ludzkiego — mówi św. To­
masz z Akwinu — nie może nam dać szczęś­
cia, gdyż wyżsi jesteśm y ponad przelotne przy­
jemności m aterja lne“.

Gdybyśm y byli stworzeni w porządku przy­
rodzonym, w ystarczyłoby nam do szczęścia to, 
co możemy znaleść na ziemi. Ponieważ jednak 
cel naszego życia jest nadprzyrodzony, zacho­
wujemy, pomimo naszych upadków, pragnienie 
szczęścia większego, niż to, które na ziemi osią­
gnąć możemy. Wiele osób po krótszym  lub dłuż­
szym okresie oszołomienia ucieka z tego wiru, 
wynosząc zmęczoną duszę, często zbrukane ser­
ce, stargane nerwy.

Baudelaire, poeta, k tóry  doświadczył wszyst­
kich złych rozkoszy, chciał kiedyś nad miej­
scem, gdzie się hucznie bawiono, położyć na­
pis : „Miejsce tortur".

Książki poświęcone apoteozowaniu przyjem ­
ności i rozkoszy, kończą się często akordem  
głębokiego sm utku. Im powszechniejsza staje 
się pogoń za użyciem, tem  obfitsze pokłosie sa­
mobójstw. Liczba ich wzrasta z roku na rok we 
wszystkich krajach świata, jak przypływ olbrzy­
miej, niepowstrzymanej fali, która ogarnia wszy­
stkie stany, nie oszczędzając naw et dzieci. — 
W ostatnich latach liczba samobójców poniżej 
15-go roku życia, wzrosła trzykrotnie. Cóż w tem 
dziwnego ? Gdy celem życia jest tylko użycie 
i zabawa, życie traci całą swoją wartość, gdy 
przyjemności zabraknie. Bez przyjemności staje 
się tylko ciężarem i wprowadza się w czyn sło­
wa Nietsche’go, że „samobójstwo jest wielką 
sztuką wycofania się z życia, jedynym  sposo­
bem odejścia godnym człowieka, który wychylił 
do dna kielich upojenia".

Streszczając te uwagi, zamkniemy je słowa­
mi d’Anunzia, tego „arcypoganina", jak  się nie­
dawno sam nazwał. Mówił on, że „na dnie każ­
dej przyjemności tai się smutek, tak, jak  u uj­
ścia każdej rzeki czeka nas gorzka woda".

I ten właśnie świat, k tóry sam tak  bezsku­
tecznie i beznadziejnie szuka radości, lubi oskar­
żać chrześcijaństwo, że radość tłum i i do jej 
źródeł dostęp ludziom zamyka. Mówią, że wi­
zerunek LTkrzyżow anego Boga rzuca ponury cień

na życie chrześcijanina, że Ewangelja św. peł­
na surowych nauk i surowych obi’azów, żąda 
od swych wyznawców rzeczy niem ożliw ych: 
całkuwitego wyrzeczenia się i zaparcia się sa­
mego siebie, um artwienia, codziennego niesie­
nia krzyża. Świat widzi tylko cień krzyża, a nie 
widzi jego promiennej jasności, czuje ciężar, 
a nie czuje słodyczy.

My wiemy, jak błędny jest ten sąd. My wie­
my, że Bóg nie chce, aby Jego dzieci były sm ut­
ne. Miłość Boga nie zam yka wcale źródeł ra ­
dości nawet czysto przyrodzonej. W olbrzymim 
szeregu Świętych, nie sami tylko męczennicy 
i pustelnicy cieszą się chwałą n ieb ieską : zna­
lazły tam  miejsce i tak  słoneczne postacie, jak 
św. Franciszek Salezy, św. Stanisław Kostka, 
i uśmiechnięta, z rękami pełnem i róż św. Te­
resa od Dzieciątka Jezus. — Chiześcijanin ma 
wszystkie czyste radości ziemskie, ale wszyst­
kie je przyjm uje jako jałm użnę z najświętszych 
rąk  Bożych z wdzięcznością i pokorą. Gdzież 
biło równie czyste i żywe źródło radości, jak 
w sercu św. Franciszka z Assyżu, który swą 
seraficką miłość Stwórcy przeniósł na cały świat 
stworzony, braćmi i siostrami swemi nazywał 
słońce i gwiazdy, zwierzęta i ptactwo, ogień 
i wodę, głosząc wszystkim nieskończoną wiel- 
kość i dobroć Bożą?

Upadający Rzym oskarżał chrześcijan, że są 
„wrogami życia", gdyż chrystjanizm zaprow a­
dził ład m oralny w dziedzinie miłości To samo 
jest i dziś podstaw ą nieporozumienia. Z różnych 
stron padają na Kościół zarzuty, że uczucia pod­
daje swym nieugiętym prawom, gasi radość ży­
cia, na  siedem pieczęci zam yka najobfitsze źró­
dło szczęścia. W imię wolności osobistej, w imię 
praw  jednostki do szczęścia, żąda się dziś znie­
sienia wszelkich tam, burzy się wszelkie zobo­
wiązania. Dziś jednak, zarówno jak  przed wie­
kami, potrzebne są te niewzruszone tainy, gdyż 
człowiek współczesny nie jest lepiej przeciw 
pokusom uzbrojony od dawnego, raczej prze­
ciwnie : wolę ma słabszą i mniej wyrobiony 
charakter. Chrześcijaństwo dalekie jest od tłu ­
mienia przyrodzonych instynktów ludzkich, tyl­
ko chce je oczyścić i uświęcić, a przez to uczy­
nić nam ten skarbiec radości niewyczerpanym  
prawie. „Jeśli na świecie jest radość jaka — 
czytam y w „Naśladowaniu" — posiada ją tylko 
człowiek czystego serca".

Możemy się więc swobodnie oddawać rado­
ści, bylebyśm y serca mieli czyste i nadprzyro­
dzonego celu naszego życia nie stracili z oka; 
poza tem. co dostępne jest wszystkim ludziom, 
chrześcijanin posiada jeszcze skarby radości, 
jakich naw et nie domyśla się człowiek niewie­
rzący. Czyż nie jest skaroem  bezcennym na­
dzieja chrześcijańska? Nadzieja, że będziemy 
przez wieczność całą posiadali Boga, że zjeano- 
czeni będziemy z najwyższem i bezwzględnem 
Dobrem. „I otrze Bóg wszelką tzę z <jpu ich, 
a śmierci dalej nie będzie, ani sm utku, ani krzy­
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ku, ani boleści więcej nie będzie", mówi Apo­
kalipsa — i ta pewność niezachwiana jest nam 
oparciem i bronią we wszelkich smutkach i s tra ­
pieniach.

Ten koniec chwalebny jest nagrodą, którą 
trzeba sobie wysłużyć, bo nikt nie będzie uwień­
czony, kto przedtem  zwycięsko nie walczył, ale 
nasza wiara, nasza nadzieja i nasza miłość mó­
wią nam, że Bóg wszystkim nam daje środki 
potrzebne do stoczenia tej walki zwycięsko. — 
Św. Paw eł zapewnia nas w liście do Rzymian, 
że Pan Bóg chce, abyśmy się wszyscy zbawili, 
a Bog wiernie dotrzymuje Swych obietnic i ni­
kogo nie opuści, kto sam nie oddali się sercem 
od Niego.

Taka nadzieja rozjaśnia, rozświetla nasze ży­
cie, rozpromienia je radością. Głęboko wierzący 
chrześcijanin nie zna takiego przygnębienia, 
zwątpienia i rozpaczy, jakie są udziałem ludzi 
religijnie obojętnych. Jedno tylko może jego po­
godę zakłócić: gdy go Bóg doświadczyć zechce 
oschłością i brakiem pociech duchowych.

Ale i w tedy jeszcze zdobyć się może na ta­
kie pełne miłości słowa, jakie czytamy w „Na­
śladowaniu" : „A gdybyś mi i Twoją usunął po­
ciechę, niech mi to będzie najwyższą radością, 
że tak  chcesz, i że mnie sprawiedliwie doświad­
czasz".

Chrześcijanin wśród nieszczęść najcięższych 
zna, że „za nocą idzie dzień, po zimie nastę­
puje lato, a po burzy wielka pogoda" („Naśla­
dowanie"), wie, że cierpienie w pokorze Bogu 
ofiarowane, może stać się skarbem  zasługi, więc 
nie traci nigdy swej wewnętrznej pogody. Nie 
straszna mu jest nawet śmierć, bo wszak mo­
dli się z Kościołem, mówiąc w Prefacji żałobnej, 
ze „tych, których niechybny los śmierci zasm u­
ca, przyszłej nieśmiertelności obietnica pociesza. 
Dla Twych wiernych bowiem, Panie, życie nie 
ustaje, lecz się przemienia".

Radość chrześcijańska ma głębokie podsta­
wy, a nadziei naszej nic nie obali.

Wielkiem szczęściem jest nadzieja posiada­
nia Boga w wieczności, a przecież iści się ona 
częściowo już tu  na ziemi. Przez łaskę poświę­
cającą stajem y się uczestnikami Boskiej natury. 
Bóg zaś w istocie Swej jest Szczęściem nie- 
skończonem, jak jest też Miłością i Pięknością 
nieskończoną. Jednocząc się więc z Bogiem, 
uczestniczymy w Jego nieskończonej szczęśli­
wości.

„Zaiste, w Obliczu Twojem i świętych Anio­
łów Twoich całe serce moje miłością gorzeć 
i z radości płakać by  winno" — modli się To­
masz a Kempis do Chrystusa Pana w Eucha- 
rystji u k u teg o . Szczęście to jest dla nas do­
stępne zawsze, ilekroć go szczerze pragniem y 
i czystem sercem Boga pod zasłoną chleba 
przyjmujemy. W Komunji św. oddaje nam się 
Chrystus Pan ze Swojem Bóstwem i Człowie­
czeństwem, ze swą Duszą i Ciałem, to połącze­
nie tak  ścisłe przedsm akiem  jest tego, co nas

czeka w wieczności Jeżeli zaś mało korzysta­
my z tego zTodła radości, to tylko nasza w tem 
wina. Bóg ze swej strony czyni zawsze więcej, 
niż nam się należy. My zaś często odrzucamy 
Jego wołanie, odtrącam y Jego dłoń z miłością 
ku nam wyciągniętą, nie chcemy być posłuszni 
Jego najmiłosierniejszemu wezwaniu. Nie chce­
my się poddać całkowicie Boskiemu wpływowi, 
cofamy się przed tajemnicą Bożego życia, gdyż 
boimy się, by to nie wymagało od nas wysiłku 
i poświęcenia. Dusze nasze zatapiają się w so­
bie, zamiast patrzeć w Chrystusa, niepokoimy 
się swemi sprawami, zamiast zająć się spraw a­
mi Bożeini, opieramy się na stworzeniach, za­
m iast na łasce, stąd wynikają rozczarowania, 
niepokoje i smutki. „Człowiek — mówi Bos- 
suet — stał się grzesznikiem, szukając siebie, 
a stał się nieszczęśliwym, gdy się odnalazł".

Jeżeli odczuwamy w duszy te radości, które 
nam Bóg obiecał i które nam hojnie zsyła, to 
może świat roztaczać przed nami wszystkie swe 
fałszywe uciechy, całą swoją radość tak  zwod­
niczą, wszystkie swe blaski, choćby w najbar­
dziej ponętnej szacie — my się z drogi naszej 
sprowadzić nie damy. Na wszystkie ponęty i po­
kusy odpowiemy, że większe znamy szczęście 
i pełniejszą posiadamy radość.

Szukając radości w Bogu, znajdziemy siłę do 
przezwyciężania trudności życia, pomoc w dą­
żeniu do doskonałości, a dokoła siebie zrobić 
możemy wiele dobrego.

Zastanówmy się nad te m : radością naszą 
i szczęściem dowodzimy w sposób niezaprze 
czony, że Bóg jest dobry, m iłosierny i wiernie 
dotrzym uje Swoich obietnic. Radość nasza jest 
hołdem sługi dla swego Pana (i z tego punktu 
widzenia jest nawet naszym obowiązkiem), jest 
wreszcie żywym przykładem  łaskawości Bożej. 
Żadnem kazaniem  nie moglibyśmy tyle zdziałać, 
co radością, jaka od nas bije. Gdyby nas zaw­
sze widziano pełnych świętej pogody i szczęś­
cia, znikłyby te przesądy, których m y sami nie­
raz byliśmy przyczyną. Może nieraz nasza twarz 
bez uśmiechu, nasze jakieś ostrzejsze odezwa­
nie się. utwierdziło niejednego w przekonaniu, 
że pobożność jest zaprzeczeniem w esołość i ra­
dości życia.

Nieśmy z sobą wszędzie naszą radość, niech 
przebija ona w naszych uśmiechach, w naszych 
słowach i w całem naszem postępowaniu. Udzie­
lajmy jej chętnie naszem u otoczeniu, gdyż bliź­
ni nasi m ają do niej takie samo prawo, jak do 
szacunku i miłości.

Niegdyś poganie na widok miłości jak? łą ­
czyła członków pierwszych gmin chrześcijań­
skich, m ów ili: „Patrzcie, jak  się ci ludzie ko­
chają". Starajm y się, aby Judzie, oddani całko­
wicie życiu dla świata, dla przyjemności, tak 
smutni często w głębi duszy, mówili sobie, pa­
trząc na n a s : „Jaki spokój, jaka radość ich prze­
nika, jak miło być musi trwać w służbie Bożej“ .
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Helena Gniewoszanka.

zyn sodalicyjny’).
Sodalicje są mojem zdaniem jakby szkołami 

rekrutów  przygotowujących żołnierzy do bro­
nienia ojczyzny w epoce wojny. — Organizacje 
religijne tak  głęboko pomyślane, jakiemi są na­
sze sodalicje, skupiające jednostki różnych sta­
nów, zawodów, ludzi dobrej woli — miłujących 
Boga i Kościół Jego — m ają za cel wyrobienie 
nas na walecznych żołnierzy w Kościele woju­
jącym , na obrońcó\y ytiary, religji — jednem  
słowem na Apostołów.

Dlaczego sodalicje niektóre nie stoją na wy­
sokości swego wzniosłego zadania — zdradzają 
bierność, ospałość — dlaczego nie promieniują 
na zewnątrz duchem, który je ożyw ia? Ogra­
niczają się jedynie do pracy czysto wew nętrz­
n e j?

Cóż z tego, że my sodaliski gorąco oddane 
idei sodalicyjnej, jeśli tak  mało dla tej idei 
pracujem y pozytyw nie? Jesteśm y ty tułem  na­
szym wliczone do elity katolików — mamy 
z racji tego ty tu łu  wielkie obowiązki — sąd
0 nas surowszy — oczy na nas zwrócone — 
każdy krok nasz analizowany.

Patrzym y z politowaniem i współczujemy 
z temi, które do nas nie należą, a tak mało 
czynimy, by ich w nasze szranki wciągnąć ?

Czasy obecne są bardzo ciężkie z jednej 
strony wpływy powojenne — anarchja, bolsze- 
wizm. z drugiej m asonerja, rozpętały żywioły 
wrogie Kościołowi. — Ze sta tystyk  dowiaduje­
m y się, że zastępy katolików np. w Niemczech 
szczupleją, liczba bezwyznaniowców wzrasta.

Czytałam w ostatnich dniach sprawozdanie 
ze Zjazdu Unji M iędzynarod. Związków Kobie­
cych Katolickich w Gracu, do którego wchodzą
1 delegatki stowarzyszeń polskich. Unja ta 
pow stała w 1913 r., ' liczy już 18 miljonów 
członków.

Postulaty Unji są : 1) Nauczanie katolickie 
dla wszystkich i we wszystkich krajach. 2) Pod­
niesienie moralności kobiet i dziewcząt we 
wszystkich krajach. 3) Praca kobiet, praw a do­
tyczące tej pracy. 4) Obowiązki obywatelskie 
kobiet. 5) W spółpraca z władzami kościelnemi 
dla krzew ienia wiary i obrona religji katolickiej 
przed jej wrogami.

Jakże bliskie i wspólne są naszym  soda- 
licjom cele U nji? Dodać trzeba, że jestto jedy­
na Unja m iędzynarodowa nietylko aprobowana 
przez Ojca św. i będąca pod Jego bezpośrednią 
dyrektyw ą. Ojciec św. wyznacza osobiście prze­
wodniczącą, k tórą jest obecnie p. Steenberghe 
Enghering, holenderka.

Na ostatnim  Zjeździe Unji w Gracu najnow­
sze sprawozdanie o pracy katolickiej dają Wło­

chy i Francja. Do niedawna młodzież katolicka 
we W łoszech nie była zorganizowaną — ani 
męska ani żeńska. P. Borelli, delegatka W łoch 
opowiada w swem spraw ozdaniu : Ojciec św. 
przyw ołał mnie do siebie i kazał stworzyć 
w najkrótszym  czasie organizację młodzieży 
katolickiej żeńskiej w całym kraju. Usłuchałam. 
Było to w roku 1918 — dziś Związek nasz li­
czy 300.000 członków ze wszystkich 18- stu pro- 
wincyj.

Praca odbywa się nawet pod ścisłym kie­
runkiem  Ojca św., p. Borelli co miesiąc ma 
konferencje w W atykanie z kard. Gasparrim, 
co 2 miesiące z samym Ojcem św.

Hasłem związku młodzieży włoskiej j e s t : 
„Eucharystja“, „Apostolstwo", „Bohaterstwo". 
Francja imponuje w swojem sprawozdaniu na 
Zjez'dzie Unji swojemi: Cercles d'Apostolat 
i o celu ty c h ż e : L’Harmonisation sociale. Inte­
resującą jest metoda stosowana dla studjowania 
Encyklik papieskich — od zupełnie poglądo­
wej — aż do filozoficznego ich ujęcia np. dla 
studentek.

W kwietniu 1928 r. ma się odbyć m ały 
kongres w Hadze. Tematem ogólnym ma być 
p y ta n ie : Nos jeunes vivent-elles logiguement et 
integralement leur vie de baptisees et de confir- 
mees ? (Czy nasza młodzież żeńska wprowa­
dza w życie zobowiązania przyjęte na chrzcie 
i przy bierzm ow aniu?). W tym celu rozesłane 
zostały do Lig afiljowanych kwestjonarjusze do 
zrobienia ankiet u dziewcząt wszystk:eh sfer 
społecznych.

Przytaczam  te  fakly  z ostatnich czasów — 
by wykazać jak praca się rozwija, jakie wy­
siłki podjęte przez ludzi idei dla zwalczania 
zła — dla ratow ania na niebezpieczeństwo 
u tra ty  wiary narażonych — na zobojętnienie reli­
gijne — zatracenie duszy.

Bardzo szczęśliwą myślą są te zjazdy cząst­
kowe sodalicyjne — mnie się zaaje. że w każ­
dej z nas płonie bardzo silnie płomień w iary — 
miłości Boga, Kościoła, — że rozumiemy iż nam 
trzeba być pochodniami wysoko światłem swojem 
wzniesionemi, — żeśmy powołane na Apostol­
skie Królestwo Chrystusowe. — Wiemy to 
dobrze i chęci mamy najlepsze — ale „duch 
gorący — a ciało mdłe". — Szare, codzienne 
życie z swojemi troskami, przeciwnościami, za­
pał najw iększy ostudzi nieraz, obniży lot skrzy­
deł i słabniem y — stygniemy. Szczęśliwe te, 
k tóre m ają kościót w miejscu. Tam czerpać 
mogą u stóp Chrystusa siły do pracy i walki — 
przykładem  gorliwe; pobożności porywać, roz­
grzewać innych —/akże gorzej tym, które tearo

*) R eferat odczytany n a  zebran iu  sodalic.ji ziemi sanockiej w  Jedliczu, 29 października 1927 r.
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szczęścia pozbawione. Sodalicje miejskie mają 
wielką pomoc w miesięcznych wspólnych nabo­
żeństwach i zebraniach — my mamy Lylko 2 
razy w roku zjazdy ogólne z mszą św. i nauką. 
Trzeba nam czerpać na zjazdach cząstkowych 
zasób energji w pracy.

O ile kościół w miejscu i są nieszpory 
w niedzielę, lub w maju czy październiku — 
wziąć w nich wspólnie udział — następnie 
odbyć posiedzenie z programem i dyskusją na 
tle porządku dziennego. W sodahcj war­
szawskiej przechodzą sodaliski katechizm 
Spirago i obecnie czytają wiadomości z prześla­
dowań Kościoła w Meksyku. W strząsające te 
wypadki poruszą do głębi serca i pobudzą do 
większej gorliwości. — Musimy śledzić uważnie 
życie Kościoła w całym świecie — tak jak nas 
obchodzą stosunki naszych krewnych i znajo­
mych — tak  równie żywo powinnyśmy brać 
udział, interesować się życiem naszej matki 
Kościoła. Sprawy dotyczące życia społecznego, 
politycznego, religijnego, m uszą nas obchodzić — 
bo one wiążą się z wychowaniem, więc przy­
szłością narodu naszego — bo budują coraz 
nowsze fundam enta pod rozwój życia państw o­
wego — a ile ludzi tyle różnorodnych zapatry­
wań i sądów. — My sodaliski do tworzenia 
zdrowych sądów, dobrej opinji opartej na nie­
wzruszonej opoce wiary, religji powołane jesteś­
my. Mojem zdaniem w takich w ypadkach jak 
w ystąpienie m inistra Dobruckiego w sprawie 
Imki 1 Iwki — nasza rola potępić z odwagą 
cywilną a nawet gdy tego zajdzie potrzeba 
zaprotestować imieniem zespolonych sodalicyj 
powinien związek publicznie.

Czylałam niedawno, że na jakimś zjeźd-.ie — 
jeden z punktów rezolucji podniosł potrzebę 
nauczania katechizmu, religji na uniwersytecie — 
tu znowu nasza rola by myśl tę tak  dobrą 
poprzeć.

Panie sodaliski powinny sobie notować tego 
rodzaju fakty i kom entując je swemi uwagami — 
przywozić na zebrania cząstkowe. Staną się 
w tedy te zjazdy nasze rzeczowe pełne treści 
pożyteczne, owocne. Sądzę, że zapraszać należy 
na te zebrania cząstkowe panie nie należące 
do sodalicji.

Proponuję, by sodalicja nasza abonowała 
kilka pism katolickich — dobrze redagow anych

i te na zjazdy cząstkowe inożnaby rozsyłać — 
np. miesięcznik p. Włodkowej.

W ostatnim Sodalisie sczytam o darze Ojca 
św. jako podarek ślubny swej siostrzenicy kom­
plet książek religijnej treści. Przychodzi mi na 
myśl by sodalicja nasza w ybrała kom itet z pań 
interesujących się literaturą religijną i stwo­
rzyła taki komplet na podarki ślubne : Naśladow. 
Chr. P., Filotea, Pismo św., Katechizm, Apo- 
legetyka podręczna — ks. Bartynowskiego, Wie­
czory nad Lemanem — dzieła ks. Meschlera, Celo­
wość w naturze O. Morawskiego — ks. Schry- 
versa, etc. etc. Strona finansowa w yszłaby na 
tern zupełnie dobrze dla sodalicji — trzeba 
tylko reklam y, zachęty, propagandy. Pomyślmy 
tylko jakie korzyści dla młodych m ężatek — 
przyzwyczają się do czytania duchowego, po­
kochają tę literaturę i stanie się ona punktem  
wyjścia w życiu ich — oparciem i dyrektywą. 
Czytam w odpowiedziach na ankietę w Sodali­
sie ile dobrego dobre książki zrobiły — a ile 
złego, złe książki poczyniły. — M ożnaby do 
tych kompletów dadać też książki pedagogiczne 
i praktyczne o wychowaniu.

Kończąc streszczam się — przytaczam  sło­
wa Ks. arcyb. Teodorowicza z kazania Jego 
w dniu Jubileuszu: Jeśliby Polska dziś swej 
misji nie spełniła i gdyby nie była m isjona­
rzem W schodu i apostołem  Królestwa Chrystu­
sowego, to byłoby to co nam dziś zagraża, że 
misjonarze A ntychrysta zaczną rozrzucać po 
Polsce ziarna rozkładu i rewolucji. I albo przy­
znamy się do Chrystusa w życiu Narodu i bę­
dziemy żyć i rozwijać się w Chrystusie, albo 
też naszą połowicznością przez przyciszanie 
zasad Chrystusowych ułatw im y rozwój tym czyn­
nikom, które Naród rozłożą. Każdy dzień przy­
nosi konieczność oddawania się w królestwo 
Jezusa Chrystusa.

„Pójdźmy za Chrystusem 11 woła Ks. ńrcyb. — 
a ja d o d a ję : pragniem y gorąco, by w tym po­
chodzie zdobywania królestw a Chrystusowego 
stanęły u jego czoła sodalicje — żołnierze Chry­
stusowi, silni jednością, karnością, płonący wciąż 
żywym ogniem wiary — zwyciężający wszystko 
swoim zapałem i gorliwością, bo zwyciężyć m u­
szą ci, którzy nie cofną się przed żadną ofiarą 
ula swej idei

Anna Niezabitowska.

! 'oczucie obowiązku1).
Nasza kochana i czcigodna Przewodnicząca 

poleciła mi dziś zabrać głos, poddając, że mo­
głabym  coś powiedzieć o artykułach z „Dworu 
M arji‘vji w spiaw ie niebezpieczeństw grożących 
dworom. W ydaje mi się jednak, że wszystko,

co w tej m aterji rozwinąć można było, tak  wy­
czerpująco omówionem zostało, a przez obecne 
tu  panie czytanem też było, że ja  już więcej nic 
dodać nie potrafię. Nie czuję się dość kom pe­
tentną, żeby zestawić jasny pogląd i wskazać

i) R eferat wygłoszony na zebraniu  Sekcji Pań w iejskich sod. lw ow skiej dnia 16 w rześnia 1927.
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kierunek, w jakim dwory iść powinny, boć to 
zależy od warunków lokalnych i osobistych. — 
Tak samo społeczne zadania kobiety są rzeczą 
chwalebną, a zasługują na naganę tylko wtedy, 
gdy przez nie zaniedbuje się istotne obowiąz­
ki względem męża, domu i dzieci.

Chciałabym dziś zwrócić uwagę na to, co 
nam wszystkim jest wspólne tj. na duch o b o ­
w i ą z k u  i p r a c y .

Uderza mnie zawsze, że rodzice i szkoła nie­
dostatecznie wpajają zrozumienie tych dwóch 
kardynalnych zalet, naw et księża w kazaniach 
rzadko o nich pamiętają. A jednak z tego zro­
zumienia wypływa wszystko, co podnosi poje­
dyncze życia i tworzy wielkość narodu. Żywym 
tego przyKładem są Niemcy. Gdy czasem z ni­
mi mówiłam^',odczuwałam w tonie, w jakim wy­
powiadali das ist nieine Pflicht, moc i szacunek, 
jakby przed czemś świętem. Gdybyśmy mieli 
poczucie obowiązku, nie wiaziałoDy się u te­
raźniejszych panien i m łodych m ężatek te i żą­
dzy używania, tego gonienia za rozrywkam i 
i wrażeniami. Nie słyszałoby się iście powojen­
nego wyrażenia „szarzyzna życia“, na którą 
ciągle narzekają. Obowiązek nie jest ani szary, 
ani zielony, jest poprostu obowiązkiem. Miłość 
Boża i postępowanie w jej duchu powinna oczy­
wiście być główną podstawą, ale nie wszyscy 
są w stanie na duchowych wyżynach się u trzy­
mać. W wychowaniu dzieci, czy pouczaniu do­
rosłych, trzeba dodać motywy z bardziej real­
nych, ludzkich cnót. Te są czasem potężniej­
szym bodźcem i hamulcem, bo niestety, jak 
bardzo łatwo człowiek o P. Bogu zapomina lub 
liczy na Jego przebaczenie. Tak samo widzia 
łam kobiety, które nie potrafiły się uchronić 
przed upadkiem, mimo religijnego wychowania, 
a widziałam takie, które nie uległy pokusie, bo 
ich chroniła wpojona od dziecka szlachetna du­
ma, poczucie własnej godności, w stręt do kłam ­
stwa. Z chwilą, gdy mamy poczucie obowiązku, 
rozglądam y się wkoło siebie, gdzie w pobliżu 
nas ten obowiązek leży, a przy taidem usposo­
bieniu, już dla dworu niebezpieczeństwa niema.

Drugą dźwignią życia jest duch pracy. W y­
szła przed laty  książka p. t. „O pracy", pióra 
p. Generałowej Zamoyskiej. Nikt większego nie 
m iał prawa do niej nawoływać, bo całe jej ży­
cie było pracą wielkiej doniosłości. W pierw ­
szym rozdziale „O pracy wogóle", podnosi au­
to rka jej znaczenie, jako pierwszego rozkazu 
Boga do pierwszych rodziców: „odtąd praca 
stała  się nietylko powinnością, ale i zadośćuczy­
nieniem za grzechy, a więc warunkiem  zbawie­
nia*". Odpowiednio do trojakich zdolności czło­
wieka, praca jego powinna być tro ja k a : fizycz­
na, um ysłowa i duchowa. Każda z tych prac 
ściśle się z sobą łączy, czego dowodem, że naj­
większe wynalazki, pracę ludzką ułatwiające, 
zawdzięczamy tym, którzy pracując ręcznie, pra­
cowali zarazem umysłowo.

Przykład dał nam Chrystus Pan, pracując 
w domu rodzicielskim ręcznie, w świątyni nau­
czając umysłowo, a nieustannie modląc się i po­
szcząc, bój z szatanem  prowadząc, pracow ał du­
chowo. Tym trzem  rodzajom pracy poświęcone 
są dalsze trzy rozdziały książki. A więc naprzód 
„o pracy ręcznej". Oto znane w yrażenie: „ko­
rona z głowy nie spad nie‘ty zdawałoby się świad­
czyć, że Polacy uznają, że człowiek schylający 
się do prac najniższych, nie traci królewskości 
ducha i um ysłu, a przecież całym trybem  ży­
cia kłam  zadajemy tem u twierdzeniu. Polka 
zdobyć się musi na cnotę bohaterską, żeby wy­
konać obowiązki, wchodzące u cudzoziemek 
w zakres najelem entarniejszej cnoty. Zasfana 
wiając się nad tern, skąd ta  niższość pochodzi, 
wykazuje autorka, że Polki pochopne są dc za­
jęć nieraz połączonych z większym tru ­
dem, dla jednorazowego porywu, ale jak im 
ciężko zastosować się do tego, co wym aga pew­
nych karbów  ładu, porządku, dokładności, a prze­
cież nawet Pismo św. naucza, że P. Bóg stwo­
rzył wszystko „według miary, wagi i porządku".

W rozdziale „o pracy umysłowej" znajduje 
się nader pożyteczne wskazanie, jak kształcić 
i dokształcać się należy, o talentach, k tóre roz­
wijać trzeba, o wpływie książek, o w ystrzega­
niu się szkodliwych nietylko dla siebie, ale dla 
otoczenia.

„Umysł bezczynnym być nie może, albo niy- 
śli, albo marzy, a m arząc traci władzę myśle­
nia. Chociaż bowiem um ysł wciąż pracować nie 
jest w stanie, człowiek ma tę nieocenioną wyż­
szość nad zwierzętami, że jeżeli koń i wół sp ra­
cowawszy się, muszą odpoczywać nic nie ro­
biąc, to człowiek, wyjąwszy chwile przeznaczo­
ne na sen, odpoczywa nie zapomocą próżniac­
twa, ale przez zmianę zajęć".

Trzeci piękny rozdział „o pracy duchow ej”, 
mówi o potrzebie doskonałości i pracy nad so­
bą, dążeniu do celu życia, o konieczności mod­
litwy, czytań duchowych i rozmyślań.

Cenną tę  książkę zam yka rozdział p. t. „Kil­
ka uwag o uczennicach i dla uczennic"1/.poży­
teczny szczególnie dla panien dorosłych i ich 
m atek. Śliczne są zdania, jak  powinno się uni­
kać stosunków i przyjaźni z tymi, którzy jej 
nie są godni „bo taką  cywilną odwagą wytwa­
rza się sumienie społeczne, sąd społeczny, tak  
dla nas wyjątkowo potrzebny, a w niektórych 
razach tak  zbawienny".

Jak  powinno się, zacząwszy od pracy nad sobą, 
pracować nad drugimi, domownikami, ludem. 
„Niech osoby m ajętne nie mniemają, że w pra­
cy dla bliźnich chodzi z ich strony tylko o ja ł­
mużnę, nieraz im działalność ma mniej pozorów 
jałm użny i dobroczynności, tern więcej przynosi 
pożytku, bo rozwija samodzielność". Tutaj ja 
dodam nawiasowo, że nesze stowarzyszenia do­
broczynne biądzą nieraz w tem, że za mało sta­
rają się pobudzać do pracy i wyszukiwać ją po­
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trzebującym, a poprostu popierają lenistwo i że­
bractwo.

Druga wybitna książka pani Generałowej 
traktuje „O wychowaniu®. Niejeden czytając ją, 
zapyta, dlaczego nosi ten tytuł, gdy raczej roz­
szerzonym katechizmem nazw aną być powinna, 
dopiero jak się z nią bliżej zapozna, zrozumie, 
że właśnie myślą przewodnią autorki uzasadnić 
i wytłumaczyć, że wychowanie na tych bezmier­
nie m ądrych a prostych zasadach katechizmu 
ma się opierać, niemi od kolebki duszę dziecka 
przepoić, a tern samem całemu życiu nadać kie­
runek. Umieszczone na tem  dziele hasło, wy­
jęte z ksiąg M ądrości: „Uleczalne Bóg uczynił 
narody", było zawsze hasłem  jej życia. Ta myśl 
pchnęła ją do czynu, gdy otworzyła Zakład, ma­
jący na celu wychowywać wzorowe matki, go­
spodynie, obywatelki, ta myśl włożyła jej do 
ręki pióro, żeby klejnoty ducha rozsypać dla 
odnowienia duszy narodu.

Niezmiernie trudną, choć napozór łatw ą się 
zdaje, jest sztuka wychowania. O tem trak tu je 
znakomity wstęp z kilku małych rozdziałów zło­
żony, a każdy naw iązany do tej myśli głównej, 
że tylko z katechizm u mądrość czerpiąc, a za­
razem  będąc wzorem tego, co uczy, wychowa­
wca zadaniu swemu sprostać zdoła A jakżeż 
to zaaanie łatwem  być może, gdy dusza ludzka 
sama przez się z wielkich sprzeczności się skła­
da ?Są, Człowiek stworzony na podobieństwo Bo­
że, a zarazem nieszczęśliwy spadkobierca grze­
chu pierw orodnego; stworzony do życia wiecz­
nego, a przychodzący z zarodkami śm ierc i; 
przeznaczony do miłości Bożej, a wpadający 
nieustannie, czy to w szpony szatańskie, czy 
sidła światowe, czy zmysłowe ponęty ; zawsze 
chwiejny „czyniący", według słów św. Pawła, 
„czego nie chce" — człowiek taki sam siebie 
nie rozumie, któż go zrozumieć zdoła? Któż 
rozwiąże zagadki, wynikające z walki między 
anielskiemi wzlotami, a wrodzoną zwierzęcością? 
To wszystko wyjaśnia, rozstrzyga, wykazuje ka­
techizm, a ucząc go, powinni rodzice rozszerzać 
własne wiadomości w nauce wiary, przez czy­
tyw anie Pisma śwo

Dalej wykazuje autorka, jak  te naukę stop­
niować w miarę rozwoju um ysłu dziecka, a ni­
gdy tego rozwoju nauką nie wyprzedzać. W y­
strzegać się uczenia na pamięć słów, których ono 
nie jest w stanie zrozumieć. Oczywiście o ile 
chodzi o ducha w iary i pc jęcia moralne, nigdy 
nie jest zawcześnie je wpajać, trzym ając się po­
rządku, jakiego się P. Bóg trzym ał względem 
ludzkości. P. Bóg stworzywszy pierwszych lu­
dzi, najpierw zażądał od nich bezwzględnego 
posłuszeństwa, nie tłum aczył - im dlaczego się 
zakazuje jeść owoce drzewa wiedzy, ograniczył 
się na nakazie pod karą  i przez dłuższy czas 
tego sposobu się trz y m a ł: rozkaz, zakaz, na­
groda lub kara". Dopiero później wiele, prze­
m awiał do w ybranego ludu, chcąc go przygo­
tować na tę chwilę, gdy ześle Chrystusa.

Najprzód więc posłuszeństwo, wyrobienie 
woli, potem kształcenie rozum u i sądu i nic 
zgubniejszego, gdy w dziecku rozwija się sąd 
i delikatność sumienia, zanim się wykształci od­
powiednią silę woli. „Gdy ma zrozumienie za­
sad, a w czyn ich nie wprowadza, fałszuje się 
sumienie i spacza charakter, przyw yka do ob­
łudy, bo dobrze mówi, a czyni źle". Z bez­
względnego posłuszeństwa, z rozkazów mądrze 
wydawanych, wyrabia się u dziecka rozum, 
kształci wolę, sąd zdrowy, tworzy charakter czło­
wieka, jednostki składają naród, z ich życia wy­
pływa narodu życie i zdrowie.

Po wstępie rozpada się książka na sześć czę­
ści : Ce1 człowieka. W iara. Przykazania. Grzech. 
Cnota. Środki, czyli środki do wychowania przez 
rachunek sumienia, wierność w m ałych rze­
czach i t. p. środki do zbawienia, czyli celu na­
uki katechizm u i życia ludzkiego przez sakra- 
menta i modlitwę.

W ykazawszy cały kierunek i myśl przewod­
nią książki, nie będę dalej rozbierać szczegóło­
wo treści. Treść ta, świadcząca o rzadkiej eru­
dycji autorki, sięga dalekich wyżyn teologicz­
nych, a zarazem potrąca o najzwyklejsze trud ­
ności i koleje życia codziennego, a mianowicie 
wychowania, odnosi się ciągle do katechizm u 
i rozwija szeioko na jego głębokich podstawach. 
W szystko wypowiedziane mądrze a jasno i po 
orostu.

Zdaje mi się, że gdy będziemy wszyscy prze­
jęci duchem obowiązku i pracy, gdy wychowa­
my dzieci na ludzi z duchem Bożym i obywa­
telskim, dwory nasze stać będą na wysoitości 
zadania, oraz przykładu, jairi dawać powinne 
„młodszej braci", a tem samem dołożą cegieł 
pod gmach wielkości narodu i Państwa.
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M arja Starzeńska.

O modzie.
Na jednem  z ostatnich zebrań Sodalicji Pań 

Wiejskich Ziemi Krakowskiej, O. M oderator 
wspom niał o modzie i nalegał, aby panie nale­
żące do Sodalicji dawały pod tym względem do­
bry przykład. Dyskusja, która się toczyła na 
ten tem at, podsunęła mi kilka refleksyj, które- 
mi pragnę się podzielić.

Słowo m o d a  jest na ustach wszystkich. 
Pochodzi z łacińskiego modus, co znaczy : ro­
dzaj, sposób. Dbałość o sposób, rodzaj ubiera­
nia się czyli o tak  zwaną modę, wypływa wprost 
z natury  ludzkiej i jest człowiekowi wrodzona. 
Dbałość tę widzimy u najprym itywniejszych lu­
dów. W śród dzikich plemion wszystkich konty­
nentów, mężczyźni i kobiety stroją się w naj­
dziwaczniejszy sposób, nietylko przybierają się 
w skóry, korę drzew, liście palmowe lub tka ­
niny w łasnego wyrobu, aby uchronić się przed
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zimnem lub gorącem, ale obwieszają się wszyst- 
kiemi drobiazgami, jakie znaleść mogą. Świeci­
dełka i paciorki mają dla nich ogromny urok, 
i wiemy jak cieszą się tem, co zdobyć mogą 
u 0 0 . M isjonarzy i podróżników. Z największym 
zachwytem i wdzięcznością wszystko przyjmują, 
nie gardząc nawet pustem i pudełkam i z sardy­
nek, które na szyi jako ozdobę w ieszają! Dbają 
też bardzo o włosy i układają jc w sposób roz­
maity, właściwy każdemu plemieniu. I u nich 
moda zajmuje się twarzą, zniekształcając często 
rysy  w sposób bolesny i wstrętny.

W  świecie zwierzęcym możemy również za­
uważyć dbałość o zewnętrzny wygląd, a nawet 
próżność daleko posuniętą. N aprzykład cietrze­
wie, którym  na wiosnę w yrastają koło dzioba 
czerwone naroście t. zw. „róże", k ryją się w nie­
dostępne bagna i nie wylatują na otwarte miej­
sca, gdy tę ozdobę tracą. Podobnych przykła­
dów mamy w świecie zwierzęcym mnóstwo.

Dzieci, instynktowo są też ogromnie wrażli­
we na to, co się tyczy ubrania, najmniejsza no­
wość w tej dziedzinie cieszy ich i zajmuje, oglą­
dają się w lustrze, przybierają różne minki. No­
wa sukienka lub t. p. wpływa wybitnie na ich 
sposób bycia, a nawret na usposobienie i weso­
łość. Dzieci nieśmiałe nabierają pewności siebie.

Próżność, k tóra głęboko tkwi w naturze ludz­
kiej, znajduje zadowolenie w ubieraniu i prze­
bieraniu, stąd pochodzą m askarady w najróż­
niejszych formach — nieraz wspaniałe i a rty ­
styczne, jak karnaw ały  weneckie, to znowu ru ­
baszne i mało estetyczne, jak niektóre wiejskie 
i jarm arczne produkcje. Wszędzie jednak widzi­
my ten  sam czynnik próżności, k tóra lubuje się 
w stroju, udawaniu, zmianie i wyróżnianiu się. 
Z czynnikiem tym  musimy się liczyć, gdyż jest 
stary  jak  świat i dopiero ze światem zaginie, 
musimy się z nim liczyć, to znaczy uprzytom ­
nić sobie jego istnienie,ę;jego wpływ i wpływ 
ten ujarzmić.

Moda jest ściśle związana z w arunkam i ży­
cia, nieraz jest wykwitem tych warunKÓw a rów­
nocześnie wywiera na te w arunki wpływ. Moda 
wypowiada i określa stan  w ew nętrzny narodów 
i jednostek. Przeglądając ryciny strojów róż­
nych wieKÓw, możemy sobie wyobrazić nietyl- 
ko sposób życia przedstaw ionych osób, ale mo­
żemy się wgłębić w ich sposób myślenia, i czu­
cia, w icn upodobania i ideały. Każda epoka 
ma swoją fizjognomję, k tórą uw ypukla wewnętrz­
ne życie. Były mudy piękne, poważne, rycer­
skie, były i za lo tne^a  naw et i śmieszne, choć­
by tylko wymienić sposób ubierania się pod­
czas D yrektorjatu u schyłku XVIII wieku. Ci, 
którzy tej modzie hołdowali, nosili nazwę Les 
Incroyables, a nazwa ta  wymownie określa i strój 
ich i m aniery niesłychanie w yszukane i niena­
turalne, którem i się wyióżniali.

Dzisiejsza moda nie jest śmieszna, pod wie­
loma względami jest praktyczna, ekonomiczna 
i hygjeniczna, ale pozostawia szerokie pole do

osobistego jej pojmowania i stosowania i w tem 
tkwi niebezpieczeństwo. Stąd też pochodzą te 
wszystkie jej objawy, klóre rażą dobry smak 
i przyzwoitość. Słyszałam zdanie, że aby się 
dziś dobrze ubrać, trzeba mieć albo dużo pie­
niędzy albo dużo czasu. Myślę, że oprócz tego 
trzeba też posiadać choć trochę zastanowienia, 
wyrobienia i odporności na poboczne wpływy. 
Przysłowie francuskie pow iada: L’habit ne fu i t  
pas le moine — i pewnem jest, że nie w ystar­
cza przywdziać włosiennicę aby zostać świętym, 
ale równie pewnem jest, że nie zostanie się 
świętym, hołdując ślepo dzisiejszej modzie ! Jeśli 
mówimy o kimś, że się dobrze ubiera, to nie 
chcemy przez to powiedzieć, że nosi najdroższe 
i najefektowniejsze suknie,.; ale że stosuje swój 
ubiór do zewnętrznych swoich warunków, że 
stw arza przez to harmonję.

Taka sama harm onja powinna istnieć z wa­
runkam i wewnętrznym i t. z. z zasadami, pozio­
mem duchowym i dążeniami. Ustalenie takiej 
harmor.ji jest obowiązkiem dla prawo myślącej 
osoby i to nietylko wzgledem siebie samej, ale 
względem otoczenia. Dziś młodzież nie potrze­
buje kupić złej książki lub biletu do kina aby 
spotkać zgorszenie, w ystarczy jej przejść się po 
ulicach. W walce z wybrykam i mody nie mo­
żemy ograniczyć się do krytyki, musimy się 
strzec wszelkiego odchylenia od powziętego po­
stanowienia i nie wkraczać na drogę kom pro­
misów. A do tych kompromisów tyle właśnie 
dróg p row adzi! Weźmy chociażby względy p rak­
tyczne. Dziś wiele pań musi się liczyć z ogra­
niczonym budżetem  i w skutek tego posiadają 
garderobę znacznie mniej obficie zaopatrzoną 
niż dawniej, a życie toczy się dalej i przynosi 
nieubłaganie, tak  jak dawniej, uroczystości we­
sołe lub smutne, które często nowej sukni wy­
m agają. Sklepy bogato zaopatrzone w gotowe 
suknie, ułatw iają taki zakup, można prędko na­
być suknię i ładną i tanią, ale n iestety jak  czę­
sto, n iew łaściw ą! Mierzymy suKnię, wydaje się 
nam zbyt krótka, ale przydłużyć się nie da, 
w sklepie dziwią się, że ją wogóle przydłużyć 
chcemy, i tak trochę przez pośpiech, trochę przez 
lenistwo, trochę przez oszczędność, kupujem y 
suknię, przyzwyczajam y się do tego, ze jej parę 
centym etrów brakuje i nierzadko się zdarza, że 
w następstw ie tego, inne suknie do tej miary 
sk racam y ! Mamy tu  typowy przykład takiego 
odchylenia, które pociąga za sobą dalsze, nie­
raz ważniejsze.

Moda jest niebezpieczna ruetylko sam a w so­
bie, wytwarza ona pewien sposób bycia czyli 
formy towarzyskie. Wygodne stroje pociągają 
za sobą i zbyt wygodne m aniery, krój sukni 
u trudnia lub ułatwia niektóre ruchy i pozy. Nie 
potrzeba chyba mówić, jak dzisiejsza moda u łat­
wiła pozDycie się wszelkiego krępowania, a spor­
ty  przesadnie upraw iane dokonały reszty. — 
Z najw iększym  smutkiem  i żalem widzimy ko­
biety, które zniekształcają dzieło Boże, które
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usilnie się starają zacierać różnicę w zewnętrz­
nym  wyglądzie mężczyzny i kobiety.

Moda nie jest prawie nigdy albo zupełnie 
zła, albo zupełnie dobra. Trzeba chcieć i umieć 
w niej wybierać, trzeba niejedno odrzucić zu­
pełnie, niejedno znowu zastosować do osobis- 
stych warunków. Trochę dobrej woli a z modą 
obecną też sobie damy radę.

Jak to przyszła g jra do Mahometa.
W jednym  dw orku była sobie pan ienka m łoda, sym ­

patyczna — ni jch  jej będzie na im ię, dajm y na to Aniela, 
bo to odpow ;ednie napraw dę im ię do jej anielskiego 
usposobienia. Jedynym  jej celem było kształcić sw ą piękną 
duszę, by lu d /i do Boga prow adzić i cześć Bożą szeizyć, 
a  najm ilszą chw ilą w  roku  były te trzy dni, gdy z m atką 
sw ą przyjeżdżała do k lasztoru  na doroczne sodalicyjne 
rekolekcje. I kto w ie jak  długoby trw ała  ta  sielsko-aniel- 
ska w iosna, gdyby się n ie  było zdarzyło, że nasza panna 
A niela w yszła dość rychło za mąż, i gdyby n ie  to, że 
w roK czy dw a la ta  później przydarzył się — jak  pisze 
Sienkiew icz — taki ziem ski „kazus" k tó ry  fikał nóżkam i 
i w ołał „m am a“, no i n a tu ra ln ie  n ie  pozw olił pojechać 
na  doroczne rekolekcje.

Co rob ić?
Mieszkali w  m iejscow ości, za góram i i lasam i daleko 

od p a ra l i  i kolei, mąż bow iem  zajętym  był w kopalni 
nafty. Ale przypom niało się m łodej m ężatce owo przy­
słowie „nie przyszedł M ahom et do góry, w ięc m ożeby 
przyszła góra do M ahom eta, czyli n ie  mogę ja pojechać 
na  rekolekcje — a m ożeby tak  rekolekcje przyjechały  do 
m nie ?

Ale jak  to urządzić?
W tej sam ej kopaln i był zajęty m łody akadem ik, 

były  w ychow anek Chyrowa, ale k tórem u znow u bez do- 
i o' znych "ekolekcji n ie  było tak  bardzo przykro , chociaż 
k ilka już lat w  tych górach siedział.

„Panie A dam ie, pan  mi pom oże urządzić1 rekolekcje 
u  ias“ — odezw ała się doń pew nego dn ia  w w ielkim  
poście pani Aniela.

i  'Pan zna Ojców w Chyrowie. — Możeby w ięc był 
pan  tak  g rzeczn e j po jechał do Chyrow a i poprosił, czyby 
tu ta j n ie mógł przyjechać jak i Ojciec na rekolekcje. Ja  
z dom u w yjechać nie mogę, a chciałabym  być na rek o ­
lekcjach — ludziom  też się przydadzą"

„Ja m am  urządzać reko lekcje?" — pyta  znów zdzi­
w iony praktykant

Ale czyż m łody człowiek dobrze w ychow any, może 
się ipzzeć życzeniom tak  sym patycznej osoby, jaką była 
pani A niela ?

W ięc na drugi dzień zjaw ia się w C hyrow ie były w y­
chow anek Ojców Jezuitów  i przedstaw ia op łakany  stan  
re lig ijny  w k o p a ln i; jest w m iejscu kościółek, a le mszy 
św. nigdy się tam  n ie  odpraw ia, a p rzynajm niej n ik t n ie  
w ie, k iedy się o d p raw ia : ksiądz zapow ie się, a w ypadnie 
m u coś i przyjedzie 2 godziny później, k iedy ludzie się 
rozejdą. Teren kopaln i należy do trzech parafij, do jed ­
nego kościoła ? m ile, do drugiego l t '2 m ili, do trzeciego 
i/2-i m di, ale takie  góry, że końm i n ie  przejedzie. Spow ie­
dzi w ielkanocnej n ie  było jak  przed w ojną, ludzie um ie­
rają bez S akram entów  św., dzieci dw uletn ie  n ie  chrzczo­
ne, bo n iem a jak  zawieźć do kościoła itp. N iedziela tam 
na to, aby  robić w iece socjalistyczno-kom unistyczne i pić 
w karczm ie. Do szkółki polskiej na kopalni chodził ksiądz 
ruski, ale w reszcie i ten dał spokój, bo m u za ciężko sp i­
nać sie po tych górach...

Czy gdz.e w dzikich kra jach  może być gorzej?
Ale w C hyrow ie każdy ksiądz jes t profesorem , co­

dzienni ma szkołę — trudno — jed n ak  na gw ałt trzeba 
coś z ro b ić ! Zwłaszcza gdy m łody człowiek, a  były Ojców

w ychow anek prosi... obiecali więc, że zastąpi jeden  d ru ­
giego w szkole, i n a  1 kw ietn ia  przyjedzie ksiądz z re­
kolekcjam i.

GdjSJpan Adam  stanął z raportem  przed pan ią  A nie­
lą :  „A widzi pan, jak dobrze, że jjan po jechał a  nie ja 
K obieta pew nieby nic nie w skórała. Teraz trzeba zaagi- 
tow ać w spraw ie reko lekcy j“.

Pan Adam bierze się więc do dzieła pod kom endą 
pani A nieli. N ietylko porozw ieszał ogłoszenia, nietylko 
panna na poczcie do każdej p rze |y łk i w tyka ogłoszenia 
o rekolekcjach, ale naw et firm a kopalni (żydowska) dała 
księdzu m ieszkanie firm ow e i konie do dyspozycji. Ksiądz 
zjechał w oznaczonym term inie, nauki odbyw ają się punk ­
tualn ie, a 'f i rm a  naw et dałaj panu Adamowi ja^by  urlop 
trzydniow y, aby (asystował wszędzie k s ię d z u 'i stara ł się
0 wszystko.

Mimo deszczu i niepogody, ludzi pełno — okoliczne 
dw ory, m iejscow a in teligencja kopalniana,, jak i górnicy, 
w szystko się w yspow iadało. O statniego dn ia  od 7 rano 
spow iadał ksiądz i dw aj proboszczowie sąsiedni do 10 tej 
w ieczorem . N aw et chorych k ilka osób w yspow iadał ksiądz 
po dom ach.

Ludzie zachw yceni — sam orzutnie zaw iązuje się ko­
m ite t kościelny. „M usimy m ieć księdza. — Niech Ojciec 
do nas przyjeżdża na  nabożeństw a". Ludzie w ysyłają do 
Chyrow a delegację, aby bodaj co drugą n iedzielę ksiądz 
przyjeżdżał; trudno  to nieco, bo ksiądz w prost ze szkoły
m usi się spieszyć na  kolej — potem  znow u ze stacji
w góry końm i do kopalni. Tam już czekają drugie konie
1 jazda dalej do szkoły jeszcze wyżej w góry.

„Dokąd to ? “ — pyta  ksiądz.
„Może Ojciec pojedzie do szkoły na kopalni, bo n a ­

uczycielka m ów iła, że dzieci jeszcze nigdy nie w idziały
księdza polskiego" — w yjaśn ia  pan Adam, zachęcając
księdza do jazdy. N aturalnie, że ksiądz jedzie a p. Adam 
z nim . — Gdy nauczycielka obiecała dziecionp-że ksiądz 
przyjedzie, py ta ły : „A jak ksiądz w yg ląda?"

Po pierw szej lekcji katechizm u radość w ielka wśród 
d z iec i!

„Proszę pan i! Jak i ksiądz d o b ry ' A jak i ładny! P ro ­
szę pan i w ołają rusk ie  dzieci — m y też chcem y cho­
dzić na relig ję do polskiego księdza! On taki dobry!"

Odtąd stale w soboty popołudniu przyjeżdża ksiądz 
na przygotow anie do I-szej K om unji św. i katechizm .

3-ci m aja po raz p ierw szy z nab o żeń stw em ! Po raz 
pierw szy procesja Bożego Ciała na  k o p a ln i! A co za ra ­
dość dzieci i m atek , gdy z dalekiej szkoły przyjechały 
d z iec  ciężarow ym  autem  kopalnianym  na I-szą K om unji 
św.! N iektóre z n ich  były po raz pierw szy w kościele — 
były podczas chrztu św., ale chyba tego nie p a m ię ta ją !

A jaka zm iana w kopalni ?
Kościół, co był zaniedbany, już ładn ie  ogrodzony, 

dachy  połatane, rynny napraw ione, kupione aparaty , n a ­
w et śliczna m onstrancja, zawsze kw iatam i ustro jone o łta­
rze; w k ilku  punk tach  kopaln i w iszą stałe ogłoszenia, 
kiedy nabożeństw o (a odbyw a się bardzo regu larn ie) — 
ludzie nieraz w sekrecie podrzucają znaczn ofiary na 
k o śc ió ł; dw ory okoliczne po kolei dają konie na stację, 
kopaln ia w e w arsztatach  tylko przemyśliwa,;-coby dla koś­
cioła zrobić — a naw et w ielką dzw onnicę, bo kom itet 
kościelny zam ów ił już w ielki dzwon (pod w ezw aniem  bł. 
A ndrzeja Boboli) na pam iątkę rekolekcyj, co były począt­
k iem  odrodzenia duchow ego ludzi. Ktoś zaraz zam ów ił 
drugi dzwon, górnicy zam aw iają trzeci dzwon, (św. Bar­
bary), a naw et p artja  m iejscow a socjalistów  przysłała sw e­
go delegata z ośw iadczeniem , ż e : „i my jesteśm y kato li­
kam i, i n ie  chcem y się usuw ać od ofiary na tak  ładny 
cel, jak  kościół 1“

„Jak  się dziw nie zm ieniło — mówi dyrek to r kopal­
n i — przedtem  po nocach pełno p ijanych  krzyków  — 
dzisiaj cichutko, jak w lesie".

Przed rokiem , gdy dziew czynka jedna przyszła po 
raz pierw szy do szkoły, n ie  um iała naw et pacierza, bo 
„m am usia m i pow ied1 iała, że to n ie  potrzeba", a teraz 
ta  sam a m am usia nn Boże Ciało b iegała po łące zryw a­
jąc kw iatk i „bo m oja Krzysia sypie przecież kw iatk i 
P. Jezusow i na  procesji" i z tą  s\t oją Krzysią i mężem 
chodzi stale na mszę św .
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A pan Adam chodzi zadow olony, ręce zaciera, jest 
skarbnik iem  kom itetu, zapracow any w śród m nóstw a co­
raz to now ych projektów , jakby  to coś jeszcze dla kościoła 
urządzić, i py ta  pani A nieli, czy dobrze ?

Pani Aniela zaś radu je  się, że tak  chw ąła Boża rośnie 
że ludzie się uszlachetn iają — cieszą się na sam  w idok 
księdza, bo na każdem  nabożeństw ie ksiądz ma coś no ­
wego do ogłoszenia, jak  ludzie dbają o kościółek, a to 
„w szystko od rekolekcyj się zaczęło11.

A mąż pan i A nieli pow tarza z uśm iechem  „Proszę 
Ojca, te  kobiety  to są c h y tre 1 C hciał mój M ahom et iść 
do góry rekolekcyjnej, ale nie mógł bo dzieciak zatrzy­
mywał, w ięc przyszły rekolekcje tu taj" .

Tak — kobiety  są chytre, i jak chcą, to potrafią 
dużo dobrego zdziałać,' a naw et w  ta lach  górach, jak 
u nas, urządzić rekolekcje i to tak ie  rekolekcje!

[1 SPRAWOZDANIA M I
S odalicja  pań w iejsk ich  ziem i sandom ierskiej 

za rok 1926 — 1927.
Sodalicja pań w iejsk ich  ziemi sandom ierskiej zaw ią­

zała się po rekolekcjach odbytych w Czyżowie w kw iet­
niu 1926 r.

Na pierw szem  ogólnem  zebraniu 18 czerw ca 1926, 
w G ierczycach pod przew odnictw em  O, R ostw orow skiego 
zgrom adziło się 12 pań  i okazało się, że jest w okolicy 
14 dzieci Marji niegdyś, do stow arzyszenia zapisanych, 
oraz 5 asp iran tek  — w szystkie ożyw ione szczerem prag­
nieniem  złączenia się dla w spólnej pracy pod kierunkiem  
O. M oderatora.

0  gorącości ducha inoż& św iadczyć liczna frekw encja 
uczestniczek na  zebran iach  — refera ty  i dyskusje.

1 tak  we w rześniu 1926 r. staw iło się 21 pań  — 
brakło jednej, której zdrow ie n ie  pozwoliło odjechać 
czterotygodniow ego m aleństw a. Odczytano 5 referatów  
na tem at „prakty cznego zastosow ania w życiu codziennem , 
praw a w łasności pojętego p o  chrześcijańsku". D yskusja 
i w yjaśn ien ie  tej spraw y przez O. M oderatora, dały nam 
dużo św iatła.

Na grudniow em  zebran iu  m im o zim owej pory było 
obecnych 16 pań. M iałyśm y do opracow ania „Obowiązek 
piętnow ania zła, a  zachow anie miłości bliźniego". N api­
sano 4 referaty , po k tórych  nastąp iła  nadzw yczaj oży­
w iona dyskusja. — Z jednej strony  w yjaśniono, że sąd 
i kara  należą w yłącznie do pana Boga, a  p iętnow anie ma 
na celu uzdraw ianie opinji, nie zaś karan ie  w innego. — 
Z drugiej strony  zaznaczono, że i p ię tnow anie może się 
odnosić tylko do spraw  na tu ry  publicznej t. j ogólnie 
w iadom ych — w innych  w ypadkach trzeba pam iętać, że 
n ie  w olno szkodzić b liźniem u i dla tego uważać z kim  
się mówi i v; jak im  celu się mówi.

W m aju  1927 r. odbyły się pod przew odnictw em  
O. M oderatora rekolekcje w  Czyżowie, na  które zebrało 
się 28 osób, w tern 16 sodalisek. O M oderator, k tóry  rok 
tem u otw orzył nam  cudow ny w idok na  n iebo — teraz 
w prow adził nas na  drogę, k tó ra  do tego celu w ied z ie : 
uczył nas m odlitw y, skupien ia , p racy  nad  sobą — szu­
kan ia  upodobania nie w  sobie, ale w Tym, który  sam 
jeden  jest źródłem w szystkiego co p iękne  i dobre i sam 
jest drogą i praw dą i życiem. — Pośród tych  dni w spól­
n ie  spędzonych, znalazł się czas i n a  zebranie, na  któ- 
rem  poruszono tak  n iezm iern ie  w ażną i w ysoką ze swej 
na tury , a  tak  obniżoną przez nasze zepsucie kw estją  
uśw iadom ienia. Były 3 referaty  i dyskusja. Ogólnie na­

w oływ ano do w yrab ian ia  w dziecidch silnej woli — siły 
ducha zdolnego zawsze zapanow ać nad  ciałem — odpo­
w iedzialności za sw oje czyny, a w reszcie do traktow ania 
w szystk iego^co  się do życia ludzkiego odnosi, jako rze­
czy św iętych i w ielkich, od k tórych należy usuw ać m yśli 
n isk ie  i pospolite. Tak w yrobionej i przygotowanej duszy 
uśw iadom ien ie n ie  zaszkodzi, choć jest to do pew nego 
stopnia  „m alum  necessarium ".

W końcu m aja staran iem  sodaticji odbyły się w Mu­
licach rekolekcje  dla nauczycielek i inteligencji. W szystko 
było ślicznie przygotow ane — O. R ostw orow ski przybył 
osobiście — tylko n ieste ty  in spek to raty  odm ów iły u rlo ­
pów i z w łaściwego nauczycielstw a ludow ego n ie  w iele 
osób mogło korzystać — przew ażnie były nauczycielki 
i pom ocnice pryw atne, ale ostatecznie zgrom adziło się 
do 30 osób. — Z pew nością też dobre ziarno, posiane 
w duszach, n ie  zginie lećź* przyniesie  plon stokrotny. 
Zaznaczyć przytem  trzeba.,- że nastró j w gościnnym  domu 
państw a Pom orskich był nadzw yczaj m iły, a jedna  z pań 
ziem ianek odpraw iająca te wspólne rekolekcje przyczy­
niła  się bardzo do utrzym ania dobrego ducha, zawo niech  
jej Pan Bóg wynagrodzi.

O statnie zebranie z 12 października zgrom adziło 
w Gierczycach 26 osób. R eferatów  na  tem at stosunków  
z ludem  było 3. Przew ażnie podkreślano potrzebę dobre­
go przykładu i zżycia się. M usim y lud nasz znać — brać 
udział w jego życiu rodzinnem , razem  z nim  się modljć 
i pracow ać — w razie praw dziw ej b iedy n ie  skąpić po ­
mocy — w iedzieć co go in teresu je  i na w spólnym  te re ­
nie, jak i w ytw arza religja i spraw y w ychow ania dzieci, 
starać się oddziaływ ać na podniesien ie  jego poziom u m o­
ralnego — prow adząc czy to koła żywego różańca, czyń 
stow. M atek chrześcijańskich , czy wreszcie koła ziem ia­
nek, k tó re  przy um iejętnem  kierow nictw ie św iełne re ­
zultaty  dają. Poza zebraniam i ogólnem i odbyw ają się 
zebrania cząstkowe, których było dotąd 7.

W tej chw ili jes t nas 23 sodalisek  i 7 asp iran tek , 
zgrom adzonych pod sztandarem  Marji, która oby nam  
dopom ogła w zrastać we w zajem nej m uości i w iern ie  peł­
nić bliższe i dalsze obow iązki.

Sekcja Pań w iejsk ich  przy K ongregacji w  S. Coeur 
w e L w ow ie, za rok 1927.

Sekcja nasza liczy 42 członków, z k tórych 6 przy­
było w b. r.

M iałyśm y 3 zebrania w e Lwowie, w S. Coeur z Mo­
deratorem  naszym  O. Janem  M ayerem, T. J., w m arcu, 
po rekolekcjach, k tóre dla całej K ongregacji daw at nasz 
M oderator. — Było obecnych 19 pań  z naszej sekcji 
(i tyleż brało udział w  naszych rekolekcjach) i we 
w rześniu  — obecnych 22 p a ń ; po zebraniu rannem  w S. 
Coeur m iałyśm y po po łudniu  zebranie tow arzyskie u Prze­
wodniczącej ; w reszcie w g rudn iu  — obecnych 25i pań.

Podczas zebrań m iałyśm y 3 re fe ra ty : Dr. E lżbiety 
Br. Dębickiej „O w pływ ie złej lek tu ry" , p. Anny Nieza- 
bitow skiej „O potrzebie w yrobienia poczucia obow iązku", 
p. Em m y H eydlowej „O stow arzyszeniach m łodzieży żeń­
skiej na  wsi".

Na zebraniu m arcow em  zam iast refera tu  odczytano 
list p. Ceglińskiej o K rucjacie dzieci.

Spraw ę pom ocy misjom  i zakładania Dzieła Dzie­
cięctw a Jezusow ego poruszano na zebraniu  grudniow em ;
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jako rezu lta t jedna  z pań  u siebie na v. si z pom ocą SS. 
S łużebniczek założyła 8 dw unastek  Dziecięctwa Jezuso­
wego.

Hr. Jadw iga K orytow ska urządziła u  siebie w Narolu 
rekolekcje dla nauczycielek i m iejscow ej inteligencji 
podczas Z ielonych Św iąt; daw ał je O. Gliwa T. J.

B ibijoteka nasza okrężna bezp ła tna dla nauczycielek 
rozw ija się dobrze — korzysta z niej 30 pań  nauczy­
cielek.

Cztery z pań naszych pom agają na w si ‘swoim 
XX. Proboszczom w prow adzeniu  Stow arzyszenia Mło­
dzieży.

Panie m ieszkające zim ą we Lwowie m aja  kółko sa­
m okształcące i zebrały się 5 razy dla czytania dzieł reli­
gijnych. Wobec w ielk ich  odległości dzielących nasze 
pan ie  i n iem ożliw ości częstszych zebrań poruszono już 
parę razy m yśl zebrań cząstkowych, ale dotąd nie dało 
się to uskutecznić.

H elena  L ity ń sk a , sekretarka.

DROBNE WIADOMOŚCI

Z w iązek M isyjny Polek.

W num erze listopadow ym  .W iara i życie“ czytamy 
w refleksjach i uw agach „Po kongresie m isy jnym ": „Siej- 
ba m isyjna padła na  ziem ię i pow stała Testam entem  
C hrystusow ym : Idźcie na  cały św iat i nauczajcie w szyst­
kie narody!" Dalej mówi au to r artykułu , że ideologja 
m isyjna nigdy n ie  by ła  nam  obcą, lecz praca dla misji 
była u nas słabą i w w ielu sercach tla ła  jako isk ra  ocze­
kująca podm uchu, by w ybuchnąć płom ieniem . Tego celu 
m iał dopełnić Kongres misyjny^1 w Poznaniu. K ongres 
misyjny7 m iał zdziałać, aby idea m isyjna przeniknęła 
w szystkie w arstw y społeczne, k tóre m uszą zrozum ieć^,że 
n ie wolno przypatryw ać się placów kom  m isyjnym , jako 
widzow ie z bezpiecznej p rzystani na burzliw e morze" — 
ale, że każda -warstwa społeczna pow inna , z gorącom 
sercem  czynny brać udział w pracy ratow ania dusż dla 
C hrystusa. Wszyscy pow inni zrozum ieć, że ścisłym  obo­
wiązkiem  chrześcijan-kalolików  jest w spółdziałanie w  dzie­
le zbaw ienia dusz, a  przez to dopom aganie w łasnej d u ­
szy, bo jak św. A ugustyn pow iada, kto jedną  duszę 
doprow adzi do Boga, może być pew ien w łasnego zbaw ie­
n ia".

Pow tarzam  te słowa, bo rzeczywiście w arto, by jak 
najszersze zastępy czytelników  z niem i się zapoznały — 
a i dlatego, że siejba Kongresu misyjnego nie poszła . a 
m arne, a słow a mówców z kongresu znalazły oddźw ięk 
we w szystkich szeregach kobiet polskich. K obiety polskie 
uznały, że i one m uszą zaliczać się do w alczących c du­
sze dia C hrystusa. Dlatego skorzystały z uroczystości K on­
gresu, aby  zawiązać Związek M isyjny Polek. Pierwsze 
zebranie Związku odbyło się an ia  J października 1927 r. 
v, m ieszkaniu Prezy dentld  księżnej Czartoryskiej z w spół­
udziałem  gości zagranicznych: Mr. Boucher, Pćre Charles 
T. J , Pere U irise, Pere A rnouse. (ze Zgrom adzenia 0 0 . 
Białych z Afryki), S ió s tr Jab łońsk ie j i da S ienna (F ran­
ciszkanek), P a te r Biiffel i P ater Dr. Gnadig.

N astępne zebranie Z. M. P. odbyło się dnia 13 paź­
dziernika 1926 roku  w W arszawie, w lokalu katolickiego 
Związku Polek, a 20-go października w Chyliczkach pod 
Warszawą. Dalsze oddziały Z. M. P. organizują się w L ub­
linie, Toruniu, Kaliszu, Bydgoszczy, a  są perspektyw y, że 
pow staną we w szystkich m iastach  Polski bo zain tereso­
w anie jes t olbrzym ie.

Celem Z. M. P. jest w sp ieran ie  m isjonarzy Polaków, 
których m am y około 300, środkam i duchow em i i mate- 
rjalnem i. Specjalną opieką otaczać zam ierzam y tereny  m i­

syjne Polsce przez Stolicę Apostolską w yznaczone, t. j. 
Rhodezję (0 0 . Jezuitów ) i Syberję (0 0 . B ernardynów ).— 
S ta tu t gotow y posiadam y, w ysyłam y go na życzenie każ­
dem u, kto się spraw ą zain teresuje. Roczna sk ładka m iała 
wynosić 1 zł. Na życzenie w ładzy duchow nej, każdy czło­
nek  Z. M. P. m usi być rów nocześnie członkiem  Dzieła 
św. Piotra Apostoła, a poniew aż składka dla Dzieła św. 
P. Ap. w ynosi rów nież 1 zloty, składka roczna w ynosić 
m usi 2 zło te: 1 zł dla Z. M. P i 1 zł. dla Dzieła św P. 
A. Celem Dzieła św. P. A. jes t kształcenie k leru  tubyl­
czego, która to potrzeba stała£się dziś koniecznością — 
i znajdzie zrozum ienie każdego serca katolickiego.

.P osłam ec M atki Boskiej Saletyńskiej" obiecał stałą 
gościnę wiadom ościom  Z. M. P. i staje się przez to orga­
nem  Z. M. P. Poniew aż Poznań prow adził prace m isyjne 
od 1903 r ,  posiada dośw iadczenie i m aterjały , postano­
wiono, aby C entralą Z. M. P  by ł Poznań — a'_ we w szyst­
kich innych m iastach oddziały. Uprości to prace, gdyż 
przeprow adzenie korespondencji, naw iązyw anie stosun­
ków i t. p., pochłaniały znacznie w ięcej czasu i p ien ię­
dzy. Dla uniknięcia b łędnych  inform acyj, zazuaczamy, że 
Z. M. P. jest organizacją zupełnie sam odzielną od zagra­
nicznych niezależną. W szelkich objaśnień  udziela Tadeu- 
szowa Szumska, Poznań, C hełm ońskiego 9.

W yjaśnienie.

Z kilku  stron doszły mię zapytania, czy kongregacja 
Dzieci Marji w Poznańskiem , została założona przez zie­
m ianki. Powstało to przez złe zrozum ienie w zmianki o za­
łożeniu Sodalicji w Poznańskiem . Otóż czuję się zobo­
wiązana do w yjaśnienia, że Dzieci Marji w W ielkopolsce, 
zostały założone jeszcze w 60-tych la tach  19Vgo w ieku 
przez zakonnice Serca Jezusow ego przy dom u wycho­
w awczym  tego klasztoru Gdy praw a prusk ie  w ydaliły  te 
zakonnice z k raju  w 1873 roku, Sodalicja trw ała dalej 
w ukryciu , pom im o prześladow ania zwanego w alką kul- 
tn rną. Na Mele jej stała, k ieru jąc nią regu larną korespon­
dencją z Pragi czdskiej ś. p. M atka Józefa Chłapow ska, 

jcórlca Jenera ła  D ezyderego; m oderatoram i byli po kolei 
ks. kanonik  Jan  Koźmian i b iskup Likow ski — R egular­
nie się odpraw iały  rekolekcje coroczne po dom ach p ry ­
w atnych, daw ali je  przybyw ający w św ieckiem  p rzebra­
n iu  0 0 .  Jezuici, najczęściej O. Znłęski a także O Jac ­
kow ski, n iekiedy też 0 0 .  innych zakonów, ja k : Zmar­
tw ychw stan iec O. Zbyszew ski lub  R edem ptorysta O Ber­
nard  Łubieński.

U trzym yw ały Sodnliski ochronkę w Poznaniu swoim 
kosztem , z nich się w yłoniło A rcybractw o Czci Najśw 
Sakram entu , zaopatru jące kościoły w apara ty  i bieliznę. 
Sodaliski uczyły po dom ach dzieci katechizm u, a także 
p isania i czytania polskiego, za co im groziło w ięzienie 
W 1886 roku staran iem  swym i kosztem urządziły  w dzie 
sięciu pnrafjach m isje ludow e pod pretekstem  nabożeństw  
różańcow ych, poczem duchow ieństw o wzięło fę pracę 
w rękę. Prom ieniow ały Dzieci Marji na Kraków, gdzie 
założyły z O. Zaleskim  kongregację krakow ską.

Poczułam się w obow iązku dodać tych słów kilka 
tyczących się historii kongregacji poznańskiej, która dziś, 
jak  wiem}7, rozrosła się w kilka silnych konarów , z k tó ­
rych jeden  przez ziem ianki został założony.

Anna Breza.

R oboty k ośc ie ln e .

Na ostatn ich  rekolekcjach  proszono znów o nazw a­
n ie  osób, które się stara ją  u trzym yw ać w porządku rzeczy 
kościelne. Otóż jest ich dużo w tej okolicy. Z sodalisek 
mogę nazw ać p. L im erską i p. Cecylję Borkowską, które 
biorą bieliznę do pran ia  i zajm ują sią rów nież w szystkiem i 
reperacjam i. Ż obyw atelek  nie sodalisek muszę w ym ienić 
panie Potockie z Cbrząstowa, M oskorzewa i Kaluia, i tam 
rów nież o w szystkiem  dw ór pam ięta i najdrobniejsze rer 
peracje załatw ia i gdy tylko coś potrzebne, to now e sp ra­
wia. Bardzo w zruszające w swej gorliw ości są też panna 
Z arem bianka z W itewa, która wzięła zupełnie pod swą
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opieką zakrystję w N akle i naw et m a zawsze przybory 
do szycia w kieszeni w razie jak iejś m ałej reperacji i pani 
O nufrow a ze Ślęcina, k tóra nietylko, że sam a pracuje dla 
kościoła w N agłow icach, ale przyzw yczaiła jeszcze dziew ­
częta w iejskie?-'aby przychodziły  do niej w ieczóręm  na 
robotę, nauczyła je także tkać i farbow ać i zrobiły m ię­
dzy innem i bardzo ładne przykrycia na ołtarze.

W Moskorzewie, gdy nas przygarnęli b ra terstw o  
A ugustow ie Potoccy, zastałam  te sam e porządki, co w w y­
żej w ym ienionych pitrafjach Moja ^iostrą haftow ała także 
skrom niejsze ornaty  na kanw ie, a reperacje  przecudnych, 
starych renesansow ych param entów  pow ierzała p. Pydyn- 
kow skiej w K rakowie

Od eząMS co tu fe s te śm y , zajm ujem y się z m oją 
córką porządkam i w zakrystii. W tym  roku pom agały 
nam  dziew częta różańcowe, z ło ż fłw się  na  ub ran ie  czte­
rech m in istran tów  i m ają im uszycs w łasnoręcznie 8 ko- 
meżek i 4 pelerynki. Wchodzę we w szystkie te drobne 
szczegóły, bo lepiej siją zrozum ie jak  łatw o m ożna przy 
dobrej w oli kościół utrzym yw ać w porządku.

Z córką moją zrobiłyśm y w tym  roku 5 now yćh 
ln ianych  kom ży do kcfścioła w Moskorzewie. To w cale 
tak  drogo nie w ypada, m niej więcej ‘20 zł. od sztuki, 
a przecież tak  w ażną jęst rzeczą trzym ać się p rzepisów  
liturgicznych i u suw ać; pow oli b ieliznę baw ełnianą. 
S iostra m oja pow ierzyła mi w yhaftow anie i uszycie 
jednego o rnatu  białego i jednego żałobnego do Mosko­
rzew a i bardzo bogatego ornatu i dw óch dalm atyk do 
Częstochowy, ale poniew aż te roboty n ie  są pilne, mogę 
i inne  przyjąć o ilebym  dostała obstalunki. O iłe kościół 
lub  ofiarodaw ca obstalujfpłyj n ie  są zamożni, to n a jch ę t­
niej policzę tylko m aterja ł i potrzebne przybory. Jeżeli 
ktoś może zapłacić za robotę, to uzyskano pieniądze*' 
obracam  na rzeczy kościelne na K resach, w k tó rych  n ie ­
raz straszna nędza panuje. O ile jak ieś zakrystję  tu te j­
sze mogł>by mi odstąpić ornam enty, k tó re  trzeba zrepę- 
row ać lub przerobić, aby  je móc o d d aa ltam  na W schód, 
to bardzo a bardzo byłabym  wdzięczna

Jeżeli Pan Jezus w ypędził kupców ze "świątyni, bo 
żarliw ość Domu Ojca Jego pożerała Go, o ileż w ięcej 
my m am y obow iązek utrzym yw ać w porządku nasze 
kościoły, k tó re  iśą praw dziw em  m ieszkaniem  Bożem.

M ałg o rza ta  P la ter Zyberg.
M oskorzew, p. Szczekociny woj. K ieleckie.

A lbum  św . S tan isław a  K ostki.
Pragniem y zwrócić uw agę na niezw ykłe dzieło, jakie 

w yjdzie w najbliższych m iesiącach. Jes t to Album ikono­
graficzne, zaw ierające przeszło 300 przenięknie w ykona­
nych  ro tograw urą artystyczną reprodukcyj obrazów, fre s­
ków, rzeźb, w itraży, sztychów  i t. <1., odnoszących się do 
św. Stanisław a Kostki. Z w ielkim  nakładem  pracy i kosz­
tów  zebrał Ks. A leksander Ziem ski zagranicą i w kraju, 
doskonałe fotografje niezliczonych dzieł przeróżnych, n ie ­
raz bardzo w j b itnych m istrzów , i zestaw ił z n ich bogate 
album , będące w ym ow nym  dow odem , jak  w ielki był kult 
św. M łodzieniaszka naszego od roku  jego śm ierci aż po 
nasze czasy we w szystkich niem al krajach, bo w Anglji, 
A ustrji, Belgji, Danji, F rancji, Czechach, Hiszpanji, Niem 
czech, Polsce, W łoszech.

A lbum  to form atu  około 35i&$25 cm., opraw ne ozdob­
n ie  w  płótno, będzie stanow iło p raw dziw ą ozdobę domu 
chrześcijańskiego Pow inno ono znaleść się w każd j m 
dw orze polskim .

Cena jego wraz opakow aniem  i przesyłką w yniesie 
35 zł przy zam ów ieniu dzieta do 1 kw ielnia. Cena nato ­
m iast księgarska w yniesie około 50 zł.

Zam aw iać m ożna zw ykłą kartą  korespondencyjną pod 
ad re se m : 0 0 .  Jezuici, W arszawa, Ś-to Jańska  12, przy 
rów noczesnem  w płaceniu albo całej kw oty albo częścio­
wej ra ty  15 łub  10 zł przekazem  pocztow ym  lub lepiej 
czekiem  P. K O. na k o n to : Ks. A leksander Ziem ski T. J. 
W arszawa Nr. tSeoo.

I NEKROLOGJA. \
Kronika żałobna K ongregacji P oznańskiej.

W m iarę jak K ongregacja nasza zbliżh się do 70 rokii* 
swego istn ienia, kam ienie fundam entalne, na k tórych była 
p ierw otnie zbudow aną zaczynają się obruszać i najpierw - 
sze siostry opuszczają nas jedna  po drugiej.

Pierw sza, B ogusław a z K ruszew skich Szczaniecka, 
w domu córki, zakończyła Scicno, spokojnie jak  św ięta 
swój żywot bogobojny, m iły Bogu i ludziom.

Niedługo po niej odeszła M arja z Sobierajskich 
Buińska, której pieczy jako pierw szej prezydentce, oddały 
W ielebne M atki Kongregację, gdy w r. 1873 w ygnane 
przez rząd pruski, m usiały z pięknego klasztoru na Wil­
dzie pójść w rozsypkę. Później była p. M arja sekretarką, 
w-iceprezydentką i konsultorką. Cierpliw a, pobożna i słod­
ka w dotkliw ych przeciw nościach życia, była n ieprzebra­
nej dobroci, praw dziw ą m atką dla ubogich,

M arja z Szołdrsldch H aza-R adlitz  Dyła przy boku p. 
Bnińskiej w iceprezydentką, konsu lto rką, czynną i św iatłą 
b ib lio tekarką, a przez la t 20 gorliw ą i sum ienną kasjerką 
Z akładu dla chorych dzieci stworzonego w r. 1901 w Ko­
bylnicy przez ś p. W aw rzyńca Engestróm a, a zostającego 
dotąd pod opieką K om itetu Dzieci Marji. — Pełna pogod­
nego ducha żyła dla Boga i rodz iny ; um arła  u  brata* 
który w krótce za nią podążył.

W tym  sam ym  czasie opuściła nas ś. p. S tanisław a 
B aranow ska, ostatnia z :m a tek “ naszej K ongregacji, czyli 
z czterech pierw szych Dzieci Marji, k tóre odeorały m e­
dal 8 'g rudnia  1860 r. w JSacre-Coettn w Poznaniu. Byłą* 
uosobieniem  słodyczy, pośw ięcenia. Jej idealny  charak ter, 
um ysł szlachetny  i zam iłow any w tem , co piękne i dobre, 
głęboka*..wiara w Boga i miłość Ojczyzny odziedziczona 
po znakom itych rodzicach i przodkach, tw orzyły harm o­
n ijną  całość tej duszy w yborow ej, budzącej m iło śc i cześęi 
każdego, co ją  spotkał.

Zgasła w dom u ostatn iej swojej siostrzenicy  A. C hła­
pow skiej, a trzy poprzednie oddała P anu  Bogu.

N ieom al nazajutrz um arła  w Poznaniu nasza długo­
le tn ia  b ib ljo tekarka i w iceprezydentką ś p. A nna Skó- 
rzew ska, w ielkiej czystości serca i praw ości charak teru . 
O statnie la ta  życia p^zecierpiałt^ćręno, bez skargi.

N iech M atka N ajśw iętsza w szystkie te  siostry  nasze, 
a  sw oje Dzieci p rzytu li do swego serca i przyjm ie w w ie­
kuistych przybytkach. Amen.

Helena M ycielska.

ZOFJA Z DYDYŃSKICH NIEDŹWISCKA
zm arła dn ia  17 styczn ia  1927 roku w  Strachocin ie.

O śm ierci ś. p. Zofji pisały dzienniki, podnosząc Jej 
yksługi obyw ate lsk ie : jako polni, ziem ianki, k tóra  w tych 
czasach przew rotu, gdzie stary  św iat się w alił — a no­
wy, pow stający już był zepsuty, nie m ając gw arancji do 
życia, nie traciła an i energji ani otuchy, a um iała p a ­
trzeć na  w szystkie te przew roty z godnością i pełn ią  w ia­
ry  C hrystusow ej.

Jako Sodaliska ziem i Chyrowsko- Sam borskiej, starała  
się, by dom jej był pod w zględem  nietylko p rak tyk  re li­
gijnych, ale i tow arzyskich zwyczajów, w ybitn ie  katolic­
kim. Połowiczności n ie  znała. Pracow ała też jako Soda­
liska w śród służby oraz w śród dziew cząt i kobiet, p ro­
w adząc szkolę robót i kółko żywego różańca. Na zebra­
nia, n ie  w yjeżdżając nigdy z dom u, rzadko tylko przyby­
w ać m ogła, ale kochała sodalicję i dopom agała jej dzie­
łom  całem  sercem . Zostaw iła po sobie najlepszą pamięć^ 
i poszła do Boga, jak  ufam y, z rękom a pełnem i zasług.

R. I. P.

W y d a w c a ;  A l e k s a n d r a  R u s s a n o w s k a ,  K r a k ó w ,  S i e m i r a d z k i e g o  20 ( Z w i ą z e k  S o d a l ic y j  M a r j a ń s k i c h  P a ń  W ie j s k i c h )  
K r a k o w s k a  D r u k a r n i a  N a k ł a d o w a  w K r a k o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m .  J. B o r k o w i c z a ,


